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Polska delegacja p'artyjno-rządowa 
przybyła do B~lgarii 

Serdeczne powitanie w Sofii 
SOFIA (PAP). W 'O(lllliedzia

Jek. ~ bm. o g-0<lz. 11 p;rzybyla 
samolwm do So.fi.i na zapro
szenie KC Bulgarsk.iei PartLi 
Kornuni.stycz;nej i rządu I.Judo.. 
we.i Republiki Bułgarii polska 
delegacja partyjno - rzą<l.owa, 
które.i przoB\vodniczą: pierwszy 
se.kret:arz KC PZPR Wla.d:vsła.w 
Gomul.k:a. i premia- Józef Cy
rankim~icz. 

Delegację powitali na lotn1-
11ku - pierwszy sekretarz KC 
Bulgarskiej Partii Komtmih!;tycz
nci Todor Ziwk<>w. przewodini
cza,cy Rady Ministrów LRB 
Anton .Jug<>w, członkowie B'Lu
ra Politycili'O.ego KC BPK Dy
mitr Ganew, lt&jko Da.mia.now, 
Enczo Stajkow, Wylko Czer
wenkow, Boris Taskow I Iwa.n 
Michajłow oraz kandydaci ::i.a 
cz.looków Biura Politycznego i 
czlonkovl'.ie rządu Ludowe·j Re
publiki Buigaril. Przybyli rów
nież szefowie placówek dyvl<>
matycz:nych kra iów soc.ial:Styc-z 
nvch i zachodnich. 

W chwili gdy s;amolot wio~· 
ey delegacje polska wyłonił .s~ę 
Z'?';! Jańouah.a górskiego ot.icza
iaool!o Sofie. pr:ood dworce~ 
iotniczym oczekiwała na gośca 

z Polski blisko 5-tysięoma. rze
sza mi€&zkańców stolicy Buł
gsrii. Gocaca a tma&feTe po>,1.>i ta· 
nia stworzyły polskie nApi.sy 
na licznych transparentach. z 
którym; przybyły na odległe o 
8 km od miasta lotnjsko grupy 
robotników. mlodzi>e!l.y i pio
nierów. Najczęściej powtarza
ły się wypisane na czerwonych 
transparentach serd~ne &Io
wa: .. N]ech ŻYie braterska pr?.Y 
jaźń między narcdam~ poLsikim 
i bułgarskim", .,Braterskie ko
nmnistyC'll!le pozdrowiena.a dla 
PZPR". „Poz<lxowie.nia dl.a tow. 
·J.omuJ:ki". I:nne napisy gl'osiły 
P<llParcie nal'Oliu bul'ga.r>l'>kiego 
dla p<)lskich ~anie na Oó.J.'Zle i 
Nysie, 

Wśród oczekujących mależli 
si<:- w korrmlec:.ie nracownic:~· am 
basady PRL w Bułgarii. i l(nl

pa Polaków. stale miesali:ają
cyoh w Sofii. 

W chwili gdy pierwszy .sekre
tarz KC PZPR Wladys.law Go
mułka. pre!1Uer Jó:rJE?t Cyr;.mkie
wicz ora.z PoZ<>s•tali Cfl.łO!OkowJ"' 
d-elega.cii ukazali się w otwar· 
tvc.h d["'~ch samolotu. powi
tał ich głośny okrzyk „Hura" 

z)?1·omaclronei n.a lotnisku lud
aośoi. 

Po wręczeniu czl:onkj:>m dele
gacji wiązanek k'l'viatów orz..:;z 
~rupę dzieci polskiCih i b-Jłgar
~k1ch przywódcy partii i lde
rnwnicv rzadu bułgarskiego wy 
mienili .rerd~.ne uściski dłoni 
z ~ośćmi pol.s.kirnD.. DelegacjP, 
oowitał również ambasadc·r 
PRL w Sofii. Aleksander Jusz
kiewicz. który wcl°•odzi w sklad 
delegacji. • 

Orkiestra odegrala hymn po.
~ki i bulgars.kii. Prremówien.ie 
PowHalne wyglasza pierw?-ZY 
sekretarz KC BPK T<>d<>r Z1w
kow. który powiec.lzi.ał m. in.: 
Jesteśmy głęboko przeko11anl, 

fe wasz pobyt w Ludowej Repu
blice nulgaril I rozmowy, które 
prowadzone będą między delega 
cjaml partyjno-rządowymi pol· 
ską i bułgarską, będą mieć donio 
sle znaczenie dla dalszego rozwo· 
ju przyjacielskich stosunków mlę 
dzy naszymi bratnimi narodami 
i rozwo.iu wspólpracy mlędzy Pol 
ską a Bułgarią. 

Nie ulega wątpllwoścl, ie nuze 
spotl<anie I rozmowy posłuźą rów 
nież dalszemu umocnieniu całego 
obozu socjalistycznego, będą wkla 
dem do dzlcla pokoju. 

Rozpoczęły się rokowania 
Gdy umilkły okrzyld „w1„czna 

przyjatń" 1 oklaski na cześć de
lP.gacji polskiej, głos zabrał Wła
dysł'.lw. Gomułka. Powiedział on 
m. 1n .. 

Przybywamy do was jak Pl'ZY· 
jacicle do przyjaciół. 

Przyjaźń, która obecnie nas lą· 
czy, czerpie swą siłę nie tylko z 
tradycji, ale przede wszystkim z 
gł~boklej więzi Ideowej, ze współ 
nej nam Idei mark~l.:unu·leninłz· 
mu. Jest ona oparta na zasadach 
proletariackiego lnternacjonali7-'I 
mu. Oparta na tych zasadach 
Współpraca nuzych narodów 
przynosi nam nie tylko wzajem
ne korzyści, ale wzmacnia rów
nież silę wielkiego obozu pa1istw 
socjalistycznych, pozwala każde.
mu krajowi soc.lallstycznemu wy 
korzystać w największym stop· 
nlu swoje ; 1ożliwoścl rozwo,ju 
dla dobra Judzi pracy i dla do· 
bra pokoju. 

SOFIA (PAP). ~ W godzi.-1 gacji partyjno-rząd<W.ryoh trwa
naeh popoludn:iowych 5 maja, Jo około 2 go.dzin. Wprost z po.. 
w gmaehu Ra<l.y Mini1~!rów Lu- siedzenia azl<>nkowie obu dele
dowej Republiki Bułgarili. roz- gacji udali się n.a przejażdżkę 
poczęły się rokowania m.iędey samocll.odową do górsk\ie.go pai:
del~acjami parl.yjno-u.ądowymi ku narodowegQ w WHo.s.zach, 
Polski.ej Rzeczy.pospolitej Ludo- bę<l.ącego uiubi!Oilym m1eJ&cem 
wej i Ludowej Republik Buł- wycieczek mie.SiZk·ańoów Sofii, 
giHii. Wioozorem 5 bm. pierwmy 

Pierws.ze spotkan:ie obu dele- se~retar.z KC PZPR Wlady.slaw 
Gomul:k.a i premier J.ózef Cy-

p d • rank;iewiciz oraz pozostali czlon
f Z f WO n1czący 1ww1e delegacj~ obeoni byli w 

. „ . towa.rzys.twie goopoda.rzy na u-
mlSjl handlowej USA na MTP roczystym koncercie w operze 

przybył do Warszawy sofij~iej, 
WARSZAWA (PAP). Do war· Narada dyrektor~w 

Następnie Władysław Gomułka 
przyjął raport od dowódcy kom• 
panii honorowej i dokona! prze
glądu kompanii. 

z lotniska delegacja polska 
wraz z towarzyszącymi jej przy
wódcami partii i kierownlltami 
rzadu bułgarskiego udała się sa-

Hawy przybył przewodniczący 

amer:vkańskiej mis.li handlowej t t ' 
na Międzynarodnwe Targi Po- ea row 
znańskie - prof. Ernest Rubin, 

mochodami do położonego w o
l(romnym malowniczym parku 

szet wydziału wschodnio-europeJ· 
skiego w Departamencie Handlu 
U!'A. Jak .Jut podawaliśmy, na 
tegoroczne MTP, które rozpoczy. 
nają się 8 czerwca, Departament 
Handlu wysyła kilkuosobową ml· 
sję, w skład której - jak wyni· 
ka z informacji opublikowanych 
przez prasę ame1·ykańską - wcho 
dzą: Daniel Krupiński - prezes 
„Westerlof Tool and Die", Egll 
Krogh - prezes „Sibley Llnday" 

MisJa ta poza załozeniem 
swego hinra intormac:vjnego w 
pawilonie amerykańskim na MTP 
- odwiedzi również instytuc,Je 
handlowe I ośrodki przemysłowe 
Polski, badając możliwości zwlęk 
szenia polsko-ame1·ykańskich o
brotów handlowych. 

150 lat loterii państwowej 

Półmilionowa 
• premia 

wzrost wygranych 
Minęlo 150 lat od powstania 

stałej loterii państwowej w 
Polsct'. 

Z okazji jubileuszu Krajowa 
J~oteria Pieniężna „wzboga~a'' 
Plan gry dodatkowymi atrakcp
mi. Najbardziej interesujące 
jest niewątpliwie wprowadzenie 
li okazji jubileuszu specjalnej 
Premii jubileuszowej w wyso
kości p(l miliona zł. Premia ta 
zostanie w.vlosowana 22 sierpnia 
br .. a w jej losowaniu uczestni
czyc będą wszyscy grający na 

b
loterii w okresie maj - sierpit?1'1 

?. 

Stalą innowacją jest podwyż
s~i;nu• od bież. miesiąca kwot 
~łownej i większych wygranych. 
~~ecnie główna wygrana wyno
sie bę~zie :100 tys. zł, dotychcr.as 
WY'T\OS la 25() tys. z!'. 

Warto dc::ać. że z okazji jubi
leuszu :::;;~.a.n.~!l zmieniona szata 
a:raticzna losów. · 

, · W pałacyku Wrane pod Sofią, byleJ 
li bm; rozpoczę,a &tę W ar- rezydencji Georgi Dymitrowa. 

w..awie na!!'a<la d)"rektorów w pałacyku tym mieszkać bę
tea.trów z całel(o k!'aju, po- dzie delegacja polska przez cały 
świ1:<lOl'la s<Yt,u.acj'i teatrów w czas pobytu w Bułgarii. Gdy 
obliczu decentrałiziacji; sznur samochodów ruszył sprzed 
Zagajając obrad•y, prezP..s dworca lotniczego, ponownie roz 

W legły się okrzyki na cześć gości 
ZASP - M. yrzykow.sikii przy- z Polski I przyjaźni bułgarsko
pomniał, że do końoa z-oku bięż. polskiej, wznoszone przez miesz
te;i,try . mają przej6ć z g&Sti;i kań ców Sotii, którzy utworzyli 
J\llinisterstwa Kultury i Sztuki szpaler po obu stronach szosy 
pod zarząd terenowych rad na- prowadzącej z lotniska. 

h W bli t h Po krótkim wypoczynku w 
rodowyc · 0 czu yc po- wrane delegacja z Władysławem 
ważnych zmian O!r,gan~iz.acyjnycll Gomułką na czele udała się do 
µow.s,taje przede .wszy->:tkim ko- Sofii, gdzie złożyła wieniec przed 
nieczność przyspres.zema proce- mauzoleum Georgi Dymitrowa. 
su usamodzielnienia tea·trów, w mieście, które przybrało z o
znacznego rozs1.erzenja k()l!npe- kazji przyjazdu przedstawicieli 

t enc" d=ek>torów teatrów oraz partii i rządu PRL odświętny wy 
. J•l _,. . I gląd, równ~eż zwracały uwagę 

zmaany zdez~tualł1zowa.:nyoh dziesiątki. transparentów ze sło-
przepi.s.ów krępuJących dz1alal- wami powitania w języku pot-
ność teatrów. skim l bułgarskim. 

Za straty będzie odpowiadał 
cały per8onel sklepu 

Wiele dyskusji. I sporów wywo· 
luje w handlu uspolecznionyin 
kwestia odpowiedzialności za 
wszelkie niedobory. Obowiązują· 
ce obecnie przepisy, zgodnił! z 
którymi za straty odpowledzialny 
jest tylko kierownik sklepu, po· 
wodują częste spl'Zeciwy. Prakt.y 
ka wykazu.ie, że przepls:v te nil! 
zabezpieczają flostatecznie mająt
ku państwowego. 

za straty powinna bye solldar· 
na. 

Pracownicy sklepu będą pono· 
sili wspólnie konsekwencje flnan 
sowe w takich wypadkach, .lak 
drobna kradzież, pomyłki w obli 
czenlach, straty spowodowane 
11iedbalym przyjęciem towarów 
lub' teź wynikające ze złego prze 
cltowywP.nia I psucia się niektó
rych artykulów. 
Odpowiedzialność finansowa kle 

rownika sklepu będzie większa, 
ze względu na jego stanowisko i 
wynagrodzenie. Przewiduje się 
więc, że w wypadku strat będzie 
on partycypował w spłacie np. w 
40 proc„ a sprzedawcy np. w 20 
proc. 

Uregulowaniem tej sp1·awy za. 
jęła się Komisja SY•tematyzacjl 
Ustawodawstwa Pracy przy Urzę 
dzle Rady Minis\.rów. Swoje wnlo 
ski - podjęte na kolegium -
przedstawiło też kierownictwo 
MHW. Zebrano także opinie sprze 
dawców z całego kra,Ju, którzy 
wypowletlzlell się w ankiecie prze 
prowadzonej przez zw. zaw. Pra Dopóki nie ukażą się "nowe prze 
cowników Handlu. plsy prawne, poszczególne przed 

Ogólnie biorąc - postulaty są siębiorstwa handlowe mogą wpro 
jednobrzmiące t sprowadzają się 

1
wadzać tzw. solidarną odpowie· 

do stwierdzenia, t.e 'W handlu U· dzialność dobrowolnie, w porozu· 
społecznionyr11 odpowiedzialność mlenlu s eatym persoaelem. · 
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Pomnik 
A. Mickiewicza 

w Paryżu 

29 kwietnia dokonano w Pary:!;u 
uroczystego odsłonięcia pomni· 
ka Ada111a Mickiewicza. Pom
nik, który stal dotąd na placu 
d'Alma w innym miejscu, prze 
niesiono I ustawiono u wylotu 
cours Albert I, tuż obok Sek-

wany. 
FOT - CAF 

do rządu USA 
MOSKWA (PAP) . .,_ Agencja 

TASS ogłosiła 5 bm. memora111-
d:um rządu radzieckiego do 
rządu USA. Rząd radziecki 
m. in. „wyraii:a ubolewanie w 
związku z tym, że rządy trzech 
mocarstw nie z.godziły się na 
to, by już na danym etapie 
przygotowań do konferencji na 
najwyż.szym szczeblu brali tak
że udział przedsitawiciele Polski 
i Ozechoslowacji, co niewątpli
wie przyczyniloby się do osiąg
n lęcja pozytywnych wyników". 

„Obeonie, kiedy udało się 
wresroie uzgodnić tryb doko
nania wymiany poglądów dro
gą dyplomatyczną, rząd radziec. 
ki oczekuje, że wszy.;itkie stro
ny dołożą wszelkich starań w 
celu jak najszybszego za.kończe
nia tych prac. 

Co się tyczy charakteru wy
miany poglądów drogą dyplo-

Bojkot 
komunikacji miejskiej 

w Madrycie 
PARYŻ (PAP). Hasło bojkotu 

komunikacji mle.isklej, do które· 
go wzywały mieszkańców Madry 
tu rozrzucane ostatnio w mieście 
ulotki organizacji podziemnych, 
zostało podjęte przez ludność, 
zwłaszcza w dzieln!cach robotni
czych. 

W poniedziałek rano ulice za· 
roiły siq tłumem mężczyzn i ko· 
biet spieszących do p1·acy. Jak· 
kolwiek przewidujące władze 

lmiejskie wycofały z ruchu w 
dzielnicach zamieszkałych przez 
ludność robotniczą znaczną ilość 
autobusów I tramwajów, nawet 
rzadko krążące wozy były puste. 

matycmą w sprawie przygoto. 
wań oo spotk;i,ni.a ministrów 
spraw zagranic.z.nyoh, rząd ra
dziecki. uważa, iż konieczne jest 
jak najszybsze zakończenie 
prac przygotowawczych do te
go spotkania, oraz nie widzl 
pod.staw do tego, by przesuwać 
na dalszy plan rozpatrze.ni::.
spraw związanych ze zorganizo
waniem ~otkania minhstrów", 

„Precz 
z Makariosem" 
• takie okrzyki wymusza 
na Cypryiczykach 
bfciem policia brytyjska 
PARYŻ (PAP). W niedzielę 

dokonano w stolicy Cypru -
Nikozji zamachu. który poodąg
nal za sobą śmierć dwóch An
>?lików. W odnowiedz:i na ten 
zamach władze br:vh·iskie prze• 
'>rowa<lzily niezwykle brutalną 
„pacy.llkację" miasta. 

Dokonalv o.ne masowYch are
sztowań PTZechodniów. po 
c;i.ym aresztowanych poddano 
t<wturom przypominającym ZU• 
p€inie hitlerowskie metody znę 
cania sie nad więźniami. Jak 
wynika z relacii iedne;(o z wię
źniów, policja biła, k'lpala tych 
w.<;zystkich uwiezionych. którzy 
nie chcieli wznosić okrzyków: 
„Precz z arcybislmpem Maka
!i1>.s.em - niech żyje królowa 
Eiżbi€ta"I 

Burmistrz Nikozji złożył w 
związku z tvm ostry protest 
pr7..eoiw tego rodzaju metodom, 
które zakwalifikował iako sprZĄJ 
czne z P<Xlstawowym prawem 
człowieka. 

Strajk szoferów autobusowych 
w Londynie 

LONDYN (PAP). w poniedzla· 
lek po pólnocy rozpoczął się za
powiedziany przed kilku dniami 
strajk pracowników miejskiego 
przedsiębiorstwa autobusowego. 
Prace przerwało 50 tys. kierow· 
ców, konduktorów I techników 
obsługi, którzy domaga,ją się pod 
wyższenla zarobków tygodnio
wych o 10 szylingów I 6 pensów. 

ślił, że strajk pracowniltów łon• 
dyńskiego przedsiębiorstwa auto
busowego nie b~dzie zjawiskiem 
odosobnionym. Należy się spo
dziewać - dodał Phillips - roz
poczęcia przez bryt.y,1ski świat 
pracy nowej fazy walki o podwyż 
kę płac. 

Rozstrzygnięcie konkursu 
Unieruchomienie 8AOO autobu· 

sów obsługujących 605 tras na n a pomnik· 
obszarze wielkiego Londynu, 
gdzie mieszka jedna piąta 1udnoś B !. t , W awy 
Cl Anglii, było w poniedziałek ra Ona erow arsz 
no przyczyną niesamowitego tło· 
ku na stacjach metra. Londyńslca WARSZAWA (PAP). 5 bm . od
kolej podziemna, której pociągi Lyło się w Warszawie wspólne 
w godzinach szczytu porannego posiedzenie jury konkursu na 
przewożą zwykle około 4i0 tys. pomnik Bohaterów Warszawy o
pasażerów, tym razem musiała 0 raz zarządów. StowarzyszPnia Ar
tej p~e zawieźć do pracy 0 2oo chitektów i Związku Polskich Ar
tys. osób więcej, Pracownicy me tystów Plastyków. 
tra na znak solidarności ze straj· I nagroda nie została przyzna
kującym personelem autobusów na. Laureatami dwóch równorzęd 
odmówili uruchomienia dodatko· I nych II nagród w wysokości po 
wych pociągów. Wagony kolei 75 tys. zł są: Jan Bogusławski 
podziemnej były więc straszliwie (współpraca Kazimierz" Gąsiorow 
przepełnione. skiego i Adama Mauersbergera) z 

Sekretarz generalny Labour I Warszawy oraz Franciszek Ma-
Party, Morgan Phillips, podkre- siak z Warszawy. 

Dobry elnp Poloków 
DZIŚ DZIEŃ ODPOCZYNKU 
(Obsługa własna) ;,, pcmi.edJ2li.alek w d:rodze z Ka-

tow:ic do Wrocla.wia mila nie-
Po wyczer,pującym etapie z spodzianka. Przyświecalo im 

Lodzi oo Katowic, głównie ze słońce, było nieco cieplej, a po
,vzględ;u na !ata.Lne warunki at- I nieważ w najbliżs,zej perspek
mosferyczne. kolarzy spot.kala tywie mieli dzień odpoczynku, 

Po czterech etapach 
KLASYFIKACJA 

INDYWIDUALNA IV ETAPU 
1. Schur 4.55,52 
2. KROLAK 4.56,24 
3. Moiceanu 4.56,54 
4. Adler 4.56,54 
5. Venturelll 4.56,Sł 
6. Hermans 4.56,54 
7. Brittaln 4.56,54 
s. Kocew 4.56,54 
9. Petrovie 4.56,54 

10. Koledow 4.56,54 
11. Wostriakow 4.58,54 
12. Gornakow 4.56,54 
13. Mastrotto 4.56,54 
14. Haskell 4.56,54 
15. Bradley 4.56,54 
26. Kowalski 4.57,n 
30. Pancek ~.59,11 
32. Jankowski 4.59,11 
38. F'ornalczyk 4.59,55 
47. Glowaty 4.59,55 

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
IV ETAPU 

1. NRD 
2. Anglia 
3. ZSRR 
4, Bułgaria 
5. Francja 
6. Rumunia 
7. POLSU:A 
8. Wiochy 
9. CSR 

10. Holandia 
11. ·Jugosławia 
12, NRF 
13. Belgia 
H. Dania 
15. Węgry 
16. Szwecja 
17. Austria 
18. Finlandia 
19. Szwajcaria 
20. Luksemburc 

14.50,40 
14.50,42 
14.50,42 
H.51,35 
14.51,35 
14.53,43 
14.53,52 
14.54,39 
14.55,27 
H.55,57 
14.55,57 
14.57,29 
H.57,44 
14.59,37 
15.01,39 
l~.00,30 

15.J0,04 
15.23,24 
15.30,03 
16.27,42 

KLASYFIKA C.TA 
INDYWIDUALNA PO 4 ETAPACH 

1. Damen 
2. Hermans 
3. Biebienin 
4, Kołumblet 
5. D'H11ker 
6, Schur 
7. Venture.Ul 
8, KROLAK 
9. Adler 

10. FORNALCZYK 
11. Brittain 
12. Kocew 
13. Koledo\v 
14. ł'ischerkeller 
15. Grnenwald 
23. Kowalski 
41. Pancelc 
44. Głowaty 
45. Jankowski 

16.56,36 
16.56,55 
17.01,05 
17.01,43 
17.03,04 
17 .03,57 
17.04,21 
17.04,36 
17.04,59 
17 .05,33 
17.06,19 
17.06,19 
17.06,19 
17.07,12 
17.09,21 
17.11,09 
l7.21,ll 
17.23,26 
17.24,24 

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO ł ETAPACH 

1. ZSRR 
2. Holandia 
3. NRD 
4. POLSKA 
5. Belgia 
6. Francja 
7. Anglia 
8. Rumunia 
9. Wiochy 

10. CSR 
11. Bułgaria 
12. NRF 
13. Jugosławia 
14. Dania 
15. Węgry 
16. Szwecja 
11. Austria 
18. Luksemburg 
19. Finlandia 
20. SzwaJcarta 

50.55,35 
51.13,59 
51.14,09 
51.15.47 
51.17,21 
51.17,22 
51,20,18 
51.34,39 
51.42,19 
51.49,02 
51.49,39 
51.50,25 
52.00,42 
52.17,59 
52.28,05 
52.50,15 
53.55,2~ 

54.05,29 
54.25,57 
Sł.29,05 

KRO LAK 

nie szczędzili sil. Toteż na 
czwartym etapie byliśmy świ.ad· 
kami zaciętej waJki o uzyska
nie najlepszych czasów, najlep
szycb miejsc. 

Do generalneg0 at.aku przy
stąpili kolarze Holandii, Belgii, 
Francji, wreszcie Anglii.. Ci o
statni nie odegrali dotychczas 
poważniejszej roli, chcieli więc 
iakby poprawić swą reputację. 
W ten sp<i.sób stworzył się sil
ny blok koalicji. Równiez za· 
woon.icy NRD i P(}l&ki chcieli 
za.sp-0-koić swQ,je ambi-cje. a cho
dJziło im pn:ede ws-zystkim o to, 
żeby nie dopuścić do powięk· 

I 
&Zeru.a. różnfoy rn:a.~u dziel.ą.cego 
ieh <>d drużyny ZSRR. Etap 
Katowice - Wrocl.aw hyl jed-

1 

nym z dłuższych, liczył on 
190 km z dwoma lotnymi fi.ni
szami: w Slirzelcach na 5:1 km 
i Opolu na 87 km. Finisze te 
mial.y między innymi przyczy-
nić -się do zwiększenia tempa. 

Z Katowic w koszulce leade-

(Dalszy ciąg na litr. a> 
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ELEGACJA K-0mitellu 
Centr.allJlego PolrSlkiiej 
Zjed:noC7JO<llej Pal"filli Ro
bobniozej i RzĄdu PRL 

o!eśndenliu brateMkfoh więzów 
z na;roda,mi budlują.cymd eoojaro 
lUzm, prrz;yl!'zyniiają S!ię do u
mocnienia i ulep·srzenfa naszej 
z nimi wspó~p1·aey, do 'lJW:ięk
szenh. 7lNl'Lllmienń,a w?Jajemne
i;o - słowem wypelnia.ią. kon
kret.ną, żywą treścią. ramy na
kreślone solidam.ością. krajów 

ł do TIJl'ea.liirwwanlia. powszech
nych dą.żeń dlo iit'Walego po
koju. 

W tej d"l!iedl:mnde bratnie 

Posiedzenie 
Rady Państwa 

WARSZAWA (PAP). - Na 
swoim kolejnym posiedzeniu w 
dniu 5 maja br. Rada PaI'!stwa 
ratyfikowała dwie umowy mię
dzynarodowe: 

a) Konwencję w sprawie utwo 
rzenia europejskiej i śródziem
nomorskiej organizacji ochrony 
roślin; 

pod przewodndobwem towa.my
flliY G<Jmuik.i i CyrankiewiC'La 
udaJe się z ofi.c.ia,liną wirzytą 
do Bułgarili, Węgier i Rumu
n:fll, Będą. to kolejne wiJZyty 
tego tytlu - delegacje pail"tyj. 
ru:i-l'!Za,dowe ba w:i~y już l!Ja 
pa'!Lesllrzellli półtoil'a roku w 
Zwią.?jku Radi7Jieckim, Ju~a
·wi!i i Niemieekiej Repiublfoe 
Demokra.tycrzinej. 

l!>O•C,ia,J.W;mu. I 

kraje wykazały "Zll'-OIZUmienie 
dfa prrop.ooZJ•cji Polsk.i, rzmie:nza
ją.cej do t'lbw<J<l"lerni.a strefy 
bcz.'IJ!!omowe.i w śmdik.owej Eu
r-OJP>ie i naejedn<l'lcrotnie dal..v 
wyraiz ~parrcó.11 tej i>wpo-zyc,ji. 
Kraje w·cjaJ;l,s,tyc7.mC wyka:zaly 
głę!J.ok,ie 'llr-O'Zllmie.nie dla ll'O
li1ty'ki za.gr.aini,C'ZJ?le,i P<JlrSkJ, o
pa,r!ej pt7.ec1e wm..vstik.im na 
pr::-zeciwd-z;i.ala:nhl groźbie oo
ro,dzenda mlii!i:ta,ry'ZmU niemiec
kiego zwłal".rz;cza. w c,becnych 
masach, kledy Nlemcy za.
cboodinie mają być wyposail<me 
w bro:niie termoją,dr<l'\ve. 

b) knnwencję konsularną mię
dzy Polską Rzeaząpospolitą Lu
dową a Niemiecką Republiką De 
mokra tyczną. 

Jak pokwzało dośwlaidca:ell'ie, 
Wlilziyty tego rodzaju służą za-

To usprawni obsłuqę 

Zryczałtowane opłaty 
za lekarstwa 

WARSZAWA (PAP). Dążąc do 
usprawnienia obsługi klientów w 
aptekach, projektuje się wprowa
dzenie zryczałtowanych opiat za 
niektóre rodzaje Jel<ów. 

Chodzi tu o recepty tzw. zlofo
ne, opiewające na Jeki składające 
&tę z wielu substancji. Na wszyst 
kle te Jeki ustalona zostanie jed· 
nakowa cena. Przy obecnym sy
stemie 30 proc. odpłatności reali
zacja recept tego typu wymagą. 
często bardzo drobiazgowych i 
pracochłonnych obliczeń arytme
tycznych I zabiera farmaceutom 
czas, który mógłby być wykorzy 
stany do szybszej obsługi kllen
łów. 

Obliczenia arytmetyczne, wyko 
nywane obecnie w obecności ocze 
kującego klienta, po wprowadze
niu opiat zryczałtowanych odby
wałyby się później na zapleczu 
apteki. są one bowiem potrzebne 
dla przeprowadzenia rozllczeit fi
nansowych między klerownikamll 
aptek a wydziałami zdrowia. 

Nie tl'!Zeba nrakogo przekOl!ly
wać, ja,Jc istotne i Jak ważne 
są ko111ba.k,ty dwusitr<Jnne mdę
dizy n11JSzymi krajamd. Każdy z 
tycll kraJów, l>uod,ujący socjia,. 
lirmn w od11nriennych wan.in· 
lcach, 2lgodll!ych z t.nid;ycJami 
i a; jego specyfiką, ma m<>Ż
ność blirbsrzego zap.or:imamda l!lię 
z d-O·ŚWiadCflellliami swych są
siadów, postępami na wspól
nej socjaJris1tym;nej drodze. Ta
ka wym:ia.na deś\viaidca:eń jest 
nderz.miernie lroNYS•(11a dla o
bu stron. 
NiewątplUwie Jl'()dob11Jie 

jak z p 01l'W.edndeh wirzy t -
na.sza delega(),ia wynfosde wie
le sp•osl•rzeżeń po;z;waJ~.jącycih 
lep.jej -0cenlić sytua,cjP, w kll'a
Ja·ch, które -O•diwied!lJi -0raz p.o
stępy tych 'k,ra.jów w lJ.ud.uw
nrtctwie s<Jcjal:i~tye!llilym. Dele
gacja nasz.a będzie mogla za. 
Jl'(ltllnać się z sytuacją. w Wę
gtierskiej Reprubli'Ce Ludowej, 
~ór.a po }l'l"Zeżytym półi>or.a 
roku temu tra,gic21nym wstnzą
się 7Agoiiła rany gospodarcze :i 
OISli.ą.gnęla 1S1Z1Ybkie p-ostępy na 
dr<Jme s<)Cja.1isllyC'7lllego :roo
woju, um-0c:nierni:a pa.rtńli :i wła
d!xy ludowej. 

Naszym po;pa.reiem ciesrz.ą 
się wszystkie wy&iWki!, j·alkie 
kll'zje iS>O<ij·a.lilStyca:ne podejmu
ją. ~i.aj, a1by zg-0d111ie z du
chem XX Zjarhdru KPZR u
macniać wiięź z masamli, .aby 
Jl'O<l'rnO\Sie p-0rlJi{)m życ.i'a, aby w 
PO•liityce m:ięd~na.r-Odro.wej 
przyczyn:ia.ć się dJo odprężeni.a 

Na rozpiętej siatce zamiast w ziemi 
szybko i bez strat rosną pomidory 
Jedną z !!"ewelacji wroclawskie . mieszkaniach, rosną I pięknie 

go ogrodu botanicznego jest no- kwitną zupełnie bez ziemi, w nie 
wozałmony d:lliaił hy·ckopon;i.- wielkich naczyniach, zawierają
ków. Powstał on w wyniku ~ie cych warstwę wody z pożywką 
loletnich doświadczeń i badań mineralną, parocentymetrowa 
miejscowych naukowców-botam- · warstwę powietrza i na rozpietej 
ków. I siatce - 10-15 cm szlaki z pie-

Rozłożyste palmy, banany, tru ca, wymiesza.n.ej z torfem albo 
dne do hodowli w naszych wa- mchem. 
runkach rośliny tropikalne - o- W hydroponikach - płytkich 
bok nich różnorodne gatunki ro- basenach betonowych, w wodo
ślin ozdobnych, hodowanych w szczelnych doniczkach lub po 

WTOREK, 6 MAJ!\ 
15.10 Lutosławski: Pieśni I pio

senki dla dzieci w wyk. chóru 
dziewcząt Rozgt. Wrocławskiej. 
15.30 Dla dzieci wspomnienia Idy 
Łoś pt. „Przelot przez Atlantyk" 
16.05 Suita baletowa z muzyki do 
sztuki Wiktora Hugo „Król się ba
wi". 16.20 Muzyka rozrywkowa. 
16.50 Porady praktyczne dla ko
biet. 17.02 (Ł) Reporta:i: Edwarda 
Szustra. 17.20 (Ł) „Wypoczywamy 
przy muzyce". 17.35 (Ł) Audycja 
problemowa dla wsi. 17.55 (Ł) D. 
c. „Wypoczywamy przy muzyce". 
18,10 (Ł) Łódzki dziennik radiowy. 
18.35 Muzyka i aktualności. 19.05 
,/Co nowego za granicą?" 19.20 Ma 
gazyn muzyczny. 20.00 Stan pogo
dy i dziennik wieczorny. 20.23 Kro 
nlka sportowa. 20.40 Polskie melo
die ludowe. 20.50 Koncert symfo
niczny. 21.31 Audycja literacka. 
21.41 D. c. koncertu. 22.18 Muzyka 
taneczna. 22.32 Audycja literacka. 
23.02 Muzyka taneczna. 

pr-0,5tu w pudlach z blach lub 
plas~yku, zgromadwne na nie
wielkiej powlerz;clhn1i ;rośłimy ro
sną kilkadziesiąt razy szybciej, 
niż w ziemi, kwitną też znacznie 
obficiej 

Tym „cudownym" czynnikiem, 
stwarzającym ro.5linom idea1ne 
warunki rozwoju, jest powietrze 
docierające swobodnie do ieh 
korzeni. 

Rada Państwa podjęła uchwa
lę o nadaniu statutu Najwyż.szej 
Izbie Kontroli. 

Rada Państwa mianowala na 
stanowiska: sędziów sądów wo
jewódzkiQh - 6 ooób, sędziów 
okręgowych sądów ubezpieczeń 
społecznych - 2 osoby i sędziów 
sądów powiatowych - 5 osób. 

Rada PaI'!stwa nadala sztanda
ry 6 jednostkom wojskowym. 

łódzcy radni . . 
zapozna1q się 
z organizacją 
pomocy społecznej 
na terenie Warszawy 

Jest Qa nas rzeczą bezSJP'O>r
ną, że ootida;r-ność pokojowych 
dążeń naseych nar-0dów sta
nowi p.oważny wkład do doz,ie
la um-0·e<niienfa pillk-0ju, Toteż 
krJ1,je :nasze udlZlielał.Y zaiwsa:e 
gocącego p>op.a.rcia pr<Jrp•o:zy
cjom Zwfiątlllru Ra.drniecrk:iegio 
2lm:iet"'l,ającym do() OO"Zl~rojernda, 
do uw-0,lnJenfa, świ.a.ta 1ld g:roź
by brona afioonowej i cd nie
be-z;piec-zeńs•twa a!·ctm()wyclt 
eksperymen·tów, a także wmy
stk:im :iJnnym iniocjatywom 
Z,,"'Odnym z interesami p•()koju. Wczoraj wyjechała do Warsza-

wy n1 dwudniowy pobyt grupa 
WspóJ:praca międrzy nas;cymi radnych Łodzi - członków Komi

kra.jami 1'-0lliWJtia się pomy.śJnje sji Pracy i Opieki SpołeczneJ. 
i I'-Oikuje na pT"Zy~iz.tość jesrz;oze Celem tej wizyty jest zaznajomie 

nie się z organizacją pomocy spo 
lepsze i p.omyślnliejsze p.er- lecznej oraz najważnieJszyml pro 
spektywy. W naszych wzajem- blemami zatrudnienia na terenie 
nyeh st-OSunkiwb t.rwalą i si.I- stolicy. 
ną. :podstarwę &ta.nowi to, c-0 w pierwszym dniu pobytu goś 
pcwied'Zfa111e wsfalo w Dekla· cie łódzcy zaznajomili się ogólnie 
ra<i.ili 12 kiraj6w 5,oc.iali\Sftycz- z pracami l{omtsjl Pracy I Opie
nych i w Mailliilfeście Poko„ju l<i Spolecznej oraz Wydz. Rent i 
poopriis.a.nym 'P'l'!Zell; w.s;zystkie. Pomocy Społecznej, m. in. z zasa 
pa.t't:ie komunirs·ty·Cl2llle i robo·i· darni rnzlziału zap~mó~. 
n~Cl'Ze w M'°.slkwie w li:shl'!»a- W ~rugim dniu, tJ. dziś, _radni z 

. " . . • Lodzi zamierza.ją zapoznac się z 
d!Zie 19:>7 r-0iku. Prz.yJazi:i, P'll- J systemem rozwiązywania proble
moc, szacUJllek W'ZaJeDlllly, mów zatrudnienia przez Stołecz
równouprtia!WDliende - oto sąl Iną Radę ·Narodową. 
te podstawy, '.!1.a,j•lirwalm~ _v.oe;c1- wzajemne dzielenie się dośwlad 
sita.wy ]lil'aV1'<11ZJ'wej PT'l.YJaZ'!~. i czeuiami na pewno przyniesie Im 
OW<Jcnej wsp6lprncy kra.JOW rzyści zarówno Łodzi, jak I War-
sccjaLirunu. sza wie. 

Polska, która kroca;y dt!Jiś 
dirogą. \'lryeyC1Zoną imi;ez VIII 
i n.astęPr11e plen,nme p-0sdedze
nd~ KC parilli - 'lllliiiniereso
wa.n.a .i est w U!kładlan iu te.i 
współpracy jak u.ajrlepiej, w 
ror=el"lJaniu i r-011m1:ilja.niu wy
miany gro.spodaa·czej, kulluml
nej i wymi:my d'oświadezeń, 
Słu7,ą.cej sp.mwie 1J.ud1>wy so· 
c.iałil7:mu. Przyjaźń na...<rra z 
ZSRR, pierwsizym krajem so
c,jaJirz,mu, kLóry ub()ro,wał dr-0-
gę bud-0wn~ctv1ru socjaUrsi:ycz
nemu -0raz z wsri;ysi>Jtimi kra
jami budującymi sc'aja.lbl.im, 
jest t.rwal.vm fundamentem 
n.a.srzych własnych sukcesów. 

Pogłębienfo tej prayjaŹrllil. z 
Ludową Republilka Bulga.ri~. z 
Węgierską, Rep.ub.Ulką J,ud,ową 
i z RumuńSlką, Republ!iką Lu
d.01wą slużye będrzlie wiizyt.a na
szej delegacji. 

Przygotowania 
do obchodów 
700-lecia Radomska 
Mieszkańcy Radomska szczycą 

się długą historią swego miasta, 
które za osiem lat obchodzić bę
dzie 700-lecie istnienia. Przyszły 
jubileusz miasta pragnęliby ucz
cić radomszczanie wydaniem już 
obecnie pierwszej publikacji mo 
nograricznej na temat dziejów 
Ra-damska. Ukazanie się drukiem 
tego rodzaju pracy naukowej jest 
aktualne również ze względu na 
'l.OOO-lecie pa6stwa polskiego. 

Regionalista radomszczafiski mgr 
Stanisław Sankowski przygotował 
już pracę zatytułowaną „Dzieje 
miasta Radomskau. 
Społeczeństwo Radomska zamie 

rza powołać komitet, który by za 

w 
Red. Halinie Żyżce 

związku z tragiczną śmiercią Jej ! 
(TEN LITTLE NIGGERS> 

·1 tłumaczył: (30) ROMAN CHRZĄSTOWSKI 

~ Zajmijmy się na razie śmiercią tej kobiety . .test do przy
jęcia kilka hipotez .. Albo Rogers zamordował ją, bojąc się, że go 

I 

MATKI 
wyrazy głębokiego współczucia 

składa 

Zarząd 
Łódzkiego Oddziału SDP 

W dniu rl maja 1958 roku zmarł po długich i cięż
kich cierpieniach, przeżywszy lat 66 

S. t P. 

GUSTAW WAJ~ 
Wyprowadzenie dr-0gieh nam zwłak nastą.pi w dniu 

'1 ma.ja br. o godz. 16 z kaplicy Starego Cmentarza ka
tolicldego przy ul. Ogrodowej, o czym zawiadamiają 
w głęboki'ln smutlm 

ŻONA, DZIECI, WNUCZĘTA RODZINA. 
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· zdradzi, albo ona straciła panowanie i sama popełniła samobój-
stwo. 

- Samobójstwo? - zapytał Lombard. 
- A jakie jest pańskie zdanie? 
- Oczywiście, można by i tę ewentualność przyjąć„, gdyby 

nie poprzednia śmierć - Marslona. Dwa samobójstwa w prze
ciągu dwunastu godzin, to za· silna dawka. A jeśli zechce pan 
twierdzić, że ten młody byczek o zdrowych nerwach i małym 
móżdżku, dostał nagle pietra. bo rozjechał kiedyś dwie osoby, 
i z tego powodu skończył ze sobą. nie ... ta my~! jest wprost śmie
szna! A jeśli nawet. to w jaki sposób móglby to zrobić? O ile 
mi wiadomo, cyjanek potasu nie jest drobiazgiem, który się nosi 
przy sobie w kieszonce od kamizelki. Ale to należy już do pana 
specjalności. · 

- Oczywiście, że nikt nie nosi przy sobie cyjanku potasu,' chy
ba, że chciałby go użyć w celach gospodarskich. powiedzmy.„ no 
do zniszczenia gniazda o'!>. Cyjanku używa się do tego celu. 

- A więc mógł f!.O mieć przy sobie jakiś zapalony ogrodnik lub 
rolnik. Ale nie Antoni Marston. Dlatego sprawa tego cyjanku 
wymaga szerszego naświetlenia . Albo Marston rrial zamiar skoń
czyć ze sobą, nim tu przyjechal, i przygotował sobie wszystko, 
albo.„ 

l 
Armstrong zachęcił go; 
- Albo?„. 

Lombard skrzywił się: 

- Dlaczego chce pan, żebym to wypowiedział? Przecież ma pan 
to sam na końcu języka. Antoni Ma.rston został zamordowany, 
&o nie ulega naJmnieJszeJ wątpliwości. 

Do społeczeństwa Łodzi. 
Teg-0rro1„me Dni Oświaity, Ksią~ f Pra~ - trwają.ce 

oo 3-18 maj.a - są dahszym eta,pem ZlllP'OCcią.tkowa:neJ 
13 lat temu wielkiej rewolucji ku;Lbll!raihnej na ooclnku 
lSIZJk-OilnJCJ!iwa, nraukJ i UP<JWS'Zechnie:n1iia drurlwwa.nego LSJo
'w.a. Niewątpl:ilwie mr<J2emy się p<J!SIZczycić powa7lteymi 
-0Sli.ąg.nięciiiaani w każdej ze wspomufa.nyeh dl1Jiedrzń:n. Ale 
głównym wa.rulllkliem pOlStępu i Jl'-OdinoOIS'ZenJa, P'O~omu tr
cla jest staJy ro'llWój oświa.ty i kultury mas, .iest syste
ma.t:vca:n.a !'llJIZbud()wa dsLnrieją.cej siooi ISlllkół i bi.bJfotek. 

Rzecu: jasna., iż rząd nam st.ojący w oblic'Zu liC'llllych 
tirudJn<>ścri natiury gcspodllirozej, sam bez pomocy spOrle
czeńst~va ndc po>doła temu "l!a<lailfi,u. Farkt zwięklSl'lJa.nda się 
na,pływu dzieci do S'llkól naildada. na nas \VST1'YS·tkich obo
wią.-zek za.h•OiS'ZCZenWa się o nowe. gmachy s7lk<>rlne i bi
bli'Otecr:ime - 0 umciiiliiiwien1ie objęcij,a całej mliodrllie:iy do 
!Jł.t 18 <Jrpdeką wychowawczą. l>O'P\l'fZeZ drolklSrLiaJ.call1lie jej 
i PT'ZYgoW.wywanie d,() PfI'Z.YISILlego 'Zawodu. 

W tej sytua.cji Obywatelski l{omHet Obch-Od'l/- Dni 
Oświaty, K.siiążld i Prasy 21Wra.ca. się do Rild Robołrn>i
ezych 

0

i Za.kladiowyeb tutej.srzych fabryk, do Spółdrniel
cwśm Pracy, do iinstytucj~ i -Oll'gaimimac;ti, do całego spo
lecrzeństwa lód'lJk;iego z gorii.cym apelem o walne popar
cie wysFtików r.zą,dlU na po1u bud-0owy nowych gmachów 
srJJk-01.nyoh i bilblioteC!mliYllh lll"Zl!rZ uozestnkizenJie w a:l..-cji 
zbliórkqwej. 

W Dnfach O§wfa.t:y, Książki i Prasy -O>d1J.ywać sdę bę
dzie spmedaż nalepek warbuści 5, 10, 20, 50 i 100 zł roz
prowadzanych przez "Zla.k:lady prracy i iJn,sitytucje. D-ocltód 
z te,j 5fI}rzeda.ży mi.asfo p\l'l'Zezoo,czy na budowę Sll.ikół i bi
b1i>oiek. 

Niezależnie oo })O'W1'Żs-zego, apelujemy dro za.kla.dów 
f spóldtzielrni pracy o prr::zekaa;ywande w okresie Dnl 
Oświlaiiy, K&ią?Jkii i Pm,sy C"ZęŚCli. sw<J1i.cb nadwyżek na. bu
d.ro.wę S'llkól :ł b!'lblimek. 

Nie wąipi:my, że znruie ze swej ofia.rnGści 111Pilłem:eń
stwo łódrlJlde spelin.i swój obowią.zek i pom<>ie w r-OllJWią· 
-za.nruu najb.a.r<biej palących za.gadnień ku1t,u.ralnych, do 
których nałeey w pierwszym r1lęrdrliie wych01Wame nasrej 
młodlzie:iy, 

OBYWATELSKI KOMITET OBCHODU 
DNI OSWIATY, KSIĄŻKI I PRASY 

~--------------------,-------' 
Jan Koprowski telefonuje ze Skoplie 

~ 

Teatr Nowy wyruszył 
w drogę powrotną do Lodzi 

szkańcy różnią się od nas wy
obraźnią i obyczajami. Wydaje 
się nawet, że i my z kolei sta
nowiliśmy dla nich pewną egl:o
tykę. Cieplo przyjęto tutaj 
„Kram z piosenkami", choci~ź 
również „Żywot Józefa" i „ Wi
zyta starszej pani" miały powo
dzenie. 

- Kiedy więc można spodzie
wać się was w Łodzi? 

- Jeżeli nie zajdzie nic nie
przewidzianego, powinniśmy w 
czwartek rano być już w domu. 

- A więc do zobaczenia w Lo
dzi i szczęśliwej podróży. 

Podziękowanie 
Milicji Obywatelskiej 

W Imieniu łódzkiej milicji, ko
mendant MO m. Łodzi mjr Hen
ryk Słabczyk nadesłal do redak
cji pismo następującej treści: 

Uprzejmie proszę o przeltazanle 
społeczeństwu miasta Łodzi na 
łamach „Dziennika ł.ódzklego" po 
dziękowania za wzorowe zachowa 
nie si~ w dniach 3 i 4 maja 1958 r. 

Wykazana postawa społeczna 
przyczynlla slę do zapewnienia 
należytego porządku I spokoju 
na trasie przejazdu kolarzy - U• 
czestników XI Wyścigu PokoJu 

Dziesięciu małych Murzynków obiad zajadało, 
Jeden się zakrztusił, dziewięciu pozostało. 

Dziewięciu małych Murzynków bardzo długo spało, 
.Teden zasnął na zawsze, i ośmiu pozostało. 

Dwaj mężczyźni spojrzeli na siebie. Filip Lombard uśmlechną? 
się z przymusem i rzucił daleko papierosa. 

Zbyt dobrze pasuje, by miało być zbiegiem okoliczności. Mar
~ton umarł dusząc się i krztusząc, a matka Rogers przespała swe 
życie z okładem. . 

- No. dobrze, ale co dalej? - zapytał Armstrong. 
- Dalej?„. Po prostu jest tutaj jakiś inny rodzaj Murzynka. 

Tajemniczy X. Niejaki Owen! Szaleniec. albo wariat! 
- Hm„. Tak pan myśli? - odetclmąl jak gdyby z ulgą Arm

strong. - Ale tutaj sprawa zaczyna się trnchę wikłać. Rogers 
zapewniał nas. że prócz niego i jego żony nie było przed naszym 
przyjazdem nikogo na wyspie. 

- Rogers albo się myli. albo klamie. 
- Nie sądzę, by klamal. - Armstrong poruszyl głową ..... Ten 

czlowiek boi się. On ze strachu traci wręcz zmysły. 
Lombard skinął głową: 
- Motorówka dziś nie nadeszła. To doskonale pasu.le do kro

ków, jakie zapewne pan Owen przedsięwziął. Wyspa Murzynków 
ma być tak długo izolowana od świata, aż Owen nie skończy 
swego dzieła. 

Armstrong zbladł: 
- Sądzi pan, że ten człowiek jest szalejącym maniakiem? 
W odpowiedzi Filipa zabrzmiała nowa nuta: 
- Jest jedna rzecz, której pan Owen nie przewidział. 
- Co takiego?. 

~: 
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Nr t5 Dodatek studentów i wyższych uczelni --
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W sprawie rentgenografii na P .l 
Kierownictwo pracowni prostuje 

Do redakcji „Dziennika Lódz 
kiego'' 

Uprzej·m.ie ~ o jak naj
rychlejsze umie.=end.e na 
lamach Waszego Pisma nastę
pującego wyjaśnienia: 

Krystalografii i Mineralogi& 
pod kierunkiem prof. Ch!'Oba
ka w Waraza.w:e, o którym 
artyh-ut w ogóle nie wspomi• 
na i.f>tJlieją jeS"Zl~e iillne licz. 
ne :zakla<ly oraz instytuty, Jttó 
re z powodzeniem prowa~ 
praice zarówno stru:k.tura1ne, 
jak i z rentgeno.,cr.rafii si.olrowa 

,,Zycie" proponuie nasłępuiqcy program „Juvenaliów" 

Powołanie się na moje na· 
zwisko w artykule pod tytu
łem „W zakl:adach naukowych 
łódzkich uczelhi" w dodatku 
do 100 numeru „Dziennika 
Lódzkiego" z dlli'ł 29 kwietnia 
br. mogłoby sugerować, że je
stem odpowiedzialny za popeł
nione w nim nieścisłości. Dlo.
tego pragnę wyj.!>śnić, że nie 
brałem udz.iału w lldzielaniu 
WYWiadu panu J. P. orae 
że kierownictwo Zakl.a<h.i 
Chemii Nieorganic.z;nej PL 
nie było o :ddnym wy
wiadzie powiadomri()IIle. Je
dnocześnie pragnę te nieści
słości sprostować, bowiem sta
wiają one w niewłaściwym 
świetle kierownictwo naszej 
Uczelni, jak również inne pra
cownie rentgenograficzne w !')a 
szym kraju. Nie wnikają!! w 
drobiazgi, muszę wyjaśnić, że 
nawet w naszej Uczelni jest 
jeszcze oprócz Zakładu Chemii 
Nieorganiczne; drugi, w któ
rym są prowadzone badania 
rent~enograficzne, a mianowi
cie Zakład Surowców Włókien
niczych i Metrologii. W Polsce 
oprócz czolowych pracowni 
rent~enograficznych, a mi:;'.10-
wicie w Zakladach Chemii Nic
organicz;nej Politechn.Uti we 
Wrocławiu (a nie w Warszawie, 
jak podaje art:ykul) pod k,ie
runkiem P'rof. dr W. Trzebla
tow.sikiego oraQ: w Zakladz.ie 

· nej. Nasza pracownia rentge
lllO;ira.ficzna nie jest Zakladem, 
jak sugeruje art;rkuł, lecz st.. 
nowi cw,,.ść Katedry i Zakła,. 
du Chemii Nieorgai!l.iczmej Po
liteclmiki, kierowanej j)l["Z.e>Z 
prof. dr Edwarda Józefowi
cza, którego nazwi.Slka w ogó
le nie v.r1mie.n::a się w arty
kule, zam:eszczając tylko 
nazw:sko adiunkta Zakładu. 
co uważam za wysoce nie
wla.ściwe. Artykuł określa teź 
błędnie stanowisko władz 
Uczelni w sto.sum.ku do nasze 
go Za.kła.du. Acz:..l<olwiek byly 
pewne trudności w przyma· 
niiu maksymalnego, przewidzi& 
nego ootawą dodatlru zdrowot 
nego, to jednak dodatek ten 
w różnej wysokości W1Sa<Yst
k:im bez wyjątku pra=wnik= 
został przyznany i st<ChSUJI1lru 
na.szego do władz Uczelni nie 
mc·żna nazy-#ać „staczaniem 
form.alny~h wojen". Najlepiej 
p~zeczy temu fa..l{t zakupu dla 
nas w o.s.t.a tnim czasie bard= 
kosztownej importowanej apa
ratury ren~genows!~iej i nie
mal uprzywilejowane w sto
sunku do in.nych zakladów 
st·mowisko przy rozdziale kre
dytów. 

Wiemy, ie Juvenalia. to przede wgz,ystkim święto 
tradycji:. si~ganie 1?3-mięcią do starych, prada.wnych 
zwyC'l.11-JOW za.kow~h i d(I tt:adycji adt.a.demi-ckiej, Ji,tó
ra powstaje na. na.szych oczach - współcześnie. 

Powiecie: 
W Lodzi nic się nie uda. Lódź jest mia.~tem, gdzie 

uczelnie nie maJI\ wla5nych zwyczajów sdzie nie „czu-
je się" mł&łbie'hy akade mickiej. · 

Odpowiemy: 
Po pierwsze: średnia „wieku" każdej z nuzych uczel• 

ni przekracza 10 W! 
Po dmg!ie: jeżeli naw et brak tiradye.Ji, to postM-aJmy 

l!lllę j;\ ~VONYtll 

W związ.ku z tym prol)Oln11-
jemy ruis;tępujący progiram 
obchodu na!"Zlego stud-snckiel!o 
dwiE}ta (17, 18 maja br.): 

1. Wystą.!J'ić do Panów R('
ktorów z prośbą o przerwa
nie zajęć na uczelniach w so
botę, o gie.dz. 12. 

2. Zwołać następnie w u
cr.elniach zebraraa studentów. 
ll'la który<lh nastąpi w;rbór 
„wodzireja" w.w.EWktlei akcji 
juvenal:iowej, Udekorować go 
•. msy.~fa.mi władzy" c:Oarak
terystycz.nym:i. dla danej uczel 

n:l, określi.ć jego prawa i za· 
kres> .. władzy''. 

UstaJ.i.ć także. z c.zym wys.tą 
pią w czas'.e Juv€trlaliów s.tu-· 
denci was.rei uczelni. 

3. Wcz.e.snym popoludniem 
zwofać s.tudentów poszc.z.,egól
i;ych uczelni w ce:naczonycll 
mi e; 0 2aah. skąd pod wodz:,\ 
„wodzi.reja" ]'.l'Omaszerujemy, 
v.r oop<l'Wti.-e;d.n !m pirzebranri.u r.a 
miejsce sPotkann.a studentów 
wsizystkioh uczelni (naszym 
zda:rriem, naj~eps.z.y będzie 
Plac 1 Komuny ParysJciejJ. 

o konferencji ONZ 
poświęconej prawu morskiemu 

mówi prof. dr R. Bierzanek 
Profesioo:a Bierzank.a spoty

kam l!la Ses.ili Na1u.kowej UL 
w auli oprzy uJ. M. Buczka 27. 

- Troahę panu pOIW!iem, a 

prof. dr R. Bierza.nek 

N!s.ztę sam pan s.ol:>ie dopi~ 
- śmieje snę profesor. 

- Wolę nie iantazjow<1ć --
wyjaśniam i za<ia.ię pierwsz2 
pytan'.e: - Os1tatnii.o przeby
wał pan profesor w Genew·;<? 
kdz.ie odbywała .otlę Konferen~ 
c:ja Narodów Zjednoczooych 
noświęcona praiwu morskie· 
mu. Co było przyczyną zor
i;;a.nizowan1a tego rodzaju 
konferencji? 

- ZagadniP..nia mocs.kic m<t
ją dziś wi~ksze niż kiedykol
wiek znacz.en.ie ekonomiczne 
Wobec ro.snących mo·żhwoś-'.!'1 
eksplo·atac.ii mórz. Moż1twośei 
te tru<lno d1lisiaj dokładni•: 
Określić. rosną one z roku na 
rok. Ważne cs.ą np. sprawy 
zwuązaine z ek61ploatacją .s.zel -
fu kontynent.aJnego (pewien 
t.Yp dna mo•rEk:ie_gio stanowtlą
cy przedlurenie lądu). Obec
:nte wydobywa S.ę już naL~ę 
~ dna i -pa11.stwa hidą e.ię o to, 
.i{Wto ma pTawo do te.i nafty. 

- Genewie toczyła się walka 

o ryby, a nawe;t o kraby. 
K·raby, jak mów10no - śmi<?
je się p-rofesor - o mało nie 
zburzyły poirząd:ku obrad. 
Obradowało 5 komisji: 1 -po
śwó.ęCOina :zagadnieniom mo
rz.a terytorialnego, 2 mocz..J. 
p.eł,ne!(O i ja w nie.i ucze&tn~
czylem - wyjaśnia profesor, 
li zajmowa~ się sprawami r.y
bolówstwa. 4 - sz.elfem kOill
tynentalalym, 5 - prawami 
państw nie mających dootępcl 
do mocza. Obrady były me-
1.wykle ostre i konkretne. 
Brało w :fllich udział 87 
pal11>tw. w tym 12 rue mają
cych dostępu do morza. a 
walcz.ących o prawo do ko
rzystania z jego obszarów ro. 
in.: Czeeh<J\Sl:owaoja, Szwajca-

. (Dalszy ciąg na str. następnej) 

Spotkanie 
W sobotę dn. 26 bm. o 

godz. 18 w śwjetlicy IV DS 
prz..y ul. Bystrzyckie.i. mfalo 
Me odbyć spotkanie mlo<lzieży 
studenclt!ie.i z p>0.5lami do Sej
mu: Józefem SpycbaJ.skim i 
Eugerl'iusz,em Szcwpaniakiern. 
Spotkanie rozooczęto dopie'.!".> 
o godz. 18.45. Brało w nim 
udzial. aż dwóch studoemtów! 
Na .sali było obe...."Ilych okolo 
6() osób - niemal wylącz111ie 
roootrricy. 

Poslowde ubolewali nad nie-
0becnością 6tu.dentów, POnie
~;aż mieH do omówienia dość 
istotne sprawy. związane z 
prol:>lemami. studenckimi i mlo 
dzierowymi. 

Wprawdzie je~1en z dwóch 
c-becnych na <Sali studentów 
zabrał głos. ale z powodu 
J)rzewawi. liczebne; robotni
ków. PoSlowtle me mogli o
granjezyć s.ię do problematyk, 
stud-a.ncltie.i. 

Gks studenta byl dość „re
v.rolucyjny"_ a odp.ov11iecl:zi po
.stó1" ba·rdzo .s.zczere i prz-<.
konywające. -------

wiecie że ••• 
z - ~wa. ra.zy oo rok.u ZSP ru-ga.niirroje WC7l31SY studenckie, 
ty lt:orych skorzystały .,już w ciągu dziesięciolecia dziesiątki 

s ęcy studentów ..• 
Po;i orga.nizuje życie kulturalne środowisk aka,demickicb, 
do k{.a finansowo zespoły artystyczne i teatry studenckie, 

_ orych. przychodzicie po uśmiech i rozrywkę.„ 
tów or~a,n~zuje. i finansuje wycieczki zagraniczne studcn
l n~u~· akze wiele akcji zmierzających do ułatwienia życia 

1 studentom ... 
Zastan · · Współgo ow się w!ęc, czy regularnie wypełniasz obowiązki 
CZ spodarza 1 członka swojego Zrzeszenia! 

8K1l z~i~ UREGULOWALE$ SKLADKI CZLONKOW-

4.. Stamtąd roz.poc:zą~ po
chód i:;tudentów ulicami mia~ 
&ta (prop<mujemy trase: Sien
kiewicza, MÓniu6zki, Piotrkow 
ską, Mickiewicz.a, Al. Koś
ciuszki, żwirlm, - do Poli
techniki, 

5. N a dziedzińcu Po1itech
niiki., z.oirganll.z.ować zabawę 
studencką pod gołym nie
bem. N!i.e byłaby to jednek 
zwykła „tańcówka". PropO!l'lt\
jemy, by POISZCZ.Cgólne uazel
ri.ie i wydziały, urozma!i.cily 
tv csPobka!llie. nie praktyk<1Wn
nym dotychczas w Łodzi pro· I 
.i::ramem. I tak. na przykład: 
prawnicy mogliby przygoto•wc.ć 
konkurs krasomówczy. stud-cn 
o; Pol!itechni:lci - p0kaz cie
kawego roz.wiązartia teor·etyc.z 
ne.i;o, zaskakujące fo,rmuly np. 
z dzi.e<lzi.ny mecha.'l:iki. piasty 
cy - kukly. aktorzy - frag
ment starop0<1skiego żakow
skdego mist·erium, filmowcy -
P<>kaz fillmów wlasne.i produk 
ej~. można by zorganiizować. 
konkurs „szukamy talentów 
śp-iewaczych" p·rzy udzliale 
muzyków lub całych orkiestr 
jazwwych itd. itd. 

Wszystkie te występy po-
winno oceniać specjalnie po
wolane jury. i~a ·1 leosze z nic•1 
mogłyby być pokazane nasze
mu spoleozeństwu na: 

6. imprez;ie zo::-gani.zowanej 
na przy.kład w hali „Wima" 
w niedzielę. w godzi.nach Po
po1udrriowych. Imprezę tę 
moma by poląc,z.yć z aitrak
cyjnym konkurnem .,Zgaduj·
zgaduli". jak to już z powo
dzer:uiem praktykowano w ub. 
r. Dochód z tej imprezy, jak 
rów!l'lli.e-t: wpływy 

7. ze ZOII"ganiwwanej w nie 
dzielę. w godz.inach rannych 
u.Licznej kwesty studenckiej, 
moż.na przeznaczyć na utwo
rzenie specja1nego fund1Useu 
interwencyjnego dla niesienia 
nomoc_v studentom, w wy.pad
kach ndeprzewidzianyoh a ko· 
nieczni.ych. Willlli.en być pow'>
lany specjaJJny komitet dla 
dys.pO!l'lowania tym furu:liu
sz.em. 

8. Niedzdclne pqpolud1nie u
rozmaicilć występami zespolów 
mudel!lck..oh z innych miast, 
np. 7.,a,prosić studenckie teatry 
satY<YCZll1e crz.y dramatyc;z;n'ó! 
(wstępne pertraktacje na ten 

dla studentón 
bez studentó 1ł' 

W centrum zai:nte.re.s<>waillia 
slawiaU robotnicy trudno5ci 
m~es:zkaniow,p oraz domagali 
s:ę z.więks,zenia ka.r dla osób 
clopu.szczających s.ię kradzieżv 
mdenia pai'lstwQWego. 

Po.s!Dwie udzie lali \'VYOZer
DUjących wyjaśniel1. 

Sp·o·tkanie c•rganizował Dz:i('[ 
nioowy Komitet FJN - Ł<Xlź 
S1aromie.is.ka. 

.Tak na spa<tkar1ie ze stude:n.
t.ami., obrano dzień dość nd" · 
1nrinnny. W sobotę odbywa 
.się wiele zabaw i wiecrorków 
tanecznych. Czy to joed:nal' 
jedyny powód absencji .~tu-
dentów? SIEM 

temat były 1uz prowa<lrone 
przez RO ZSP). 

Niech przynajmniej przez 
te 2 dni miasto n~ OZUJl', 
że ma prz.eszło 10 tysięcy st.u 
dentów. że może się n:iinlri tJIO· 
chwalić. na nich liczyć i z ni 
m; raz.em cieszyć się. 

By jednak do teg0 dOBZlo, 
musiimy natychmiast zakasac 
rękawy i wziąć Sli.ę do r<Jlboty. 
Wykażcte swa inicjatywę stu
denci i działacze ZSP! 

REDAKCJA 

Akademicy 
publikują wiersze 

Poezja uniwersytetów? Nie, 
nie. w Polsce, lecz w Anglii. 
Taki jest tytuł publikacji, któ
ra ukaże się tam niebawem. 
Ztożą się na nią utwory poe
tyckie studentów wszystkich 
uniwersytetów brytyjskich . 

Publikacja zawierać będzie 
okolo siedemdziesię.ciu utwo
rów starannie wybranych spo
śród siedmiuset nadesłanych 
pozycji. Jest to, jak podaje o
ficjalny komunikat Związku 
Studentów Brytyjskich, cenna 
inicjatywa, pozwalająca na u
dostępnianie szerokim rzeszom 
czytelników utworów niezna
nych, a często bardz() interesu
jących poetów. Należy przy
puszczać, że publikacja ta przy 
bierze charakter ciągły i prze
kształci się w regularne czaso
pismo literackie, tym bardziej, 
że do powstania je.i przyczyni
ły się wspólne wysiłki polączo-1 
nych zespołów trzech innych 
literackich czasopism studen
ckich. 

OD 
Mgr j,ni. Zd"'ilslaw Gałdenkd 

adiunkt Zakl. Chemii Nieor. PL 

redakc.ji ---
W związ.ku z nieści 3!05 ci ami wynikłymi z niedba~i:!

go zebrama m~tenału o pracowni rentgenograficznej 
p:zy Katedrze 1 Zal<-!adzie Chemii Nieorganicznej PŁ 
or.az za s!~rmulowama zawarte w >Związku z tym w 
w~adomosc: pt. „O „młodej" rentgenografii PŁ" za
m1e&zczoneJ w 14 numerze „Życia Akademickiego" 
gorąco prze.pra6zamy: 

Jego. Magnl.ficencję rek tora PŁ prof. mgr inż. M. Klim~ 
ka. ~1erowmka Katedry i Zakładu Chemii Nieorgani
czneJ PŁ prof. dr E. Józefowicza 

Adiunkta Zakładu Chemii Nieorganicznej mg~ inż. 
Z. Galdeck1ego . 

ora~ wszystkie osoby bezipośrednio lub pośrednio 
dotknięte tą sprawą. 

Biblioteka Uniwersytecka . 
1 

z frontu 
„od kuchni'' 

Dwa . rzedy kr~eseł ustawionych wzdłuż licznych szaf, 
szczelnie wypełma-jących parterowy hol, zajęte są przez 
JlllVJedlslta,w.iJoieli o<bo,igia płci w wieku oo J.a,t 5 do 60. J eóni 
przyszli do ~ora,dni zdro~ia ~sychlcznego, Inni do przy
chodni !'.lrz~c!wa-lkoholoweJ, ~ J~szczc Inni do„. Na jednej 
z sw w~~eJe, wykonana drŁiem~cą ręką, karykatura pija
ka pełzaJącego na czworakach z podpisem „Powrót taty". 

- Cóż u licha - pomyślą za
pewne czytelnicy - miał być 
reportaż z biblioteki UL, a tu 
jakaś relacja o placówkach 
zdrowia? 
Bądźmy jednak cierpliwi -

wszystko się wyjaśni.„ 
·Nie sposób pisać o czytelni

ctwie, o pracy personelu biblio 
tecznego, o wykorzystaniu księ 
gozbioru, pomijając sprawę „ba 
zy materialnej", a przede 
wszystkim sytuacji lokalowej 
biblioteki. Toteż zanim przej
dę do meritum, kilka spostrze
żeń na ten temat: 

W Dziale Gromadzenia, gdzie 
prowadzony jest rejestr przy
bytków, ciasno i tłoczno. Biur
ko przy biurku, a doliczyłem 
się ich aż 9, wokół regały się
gające pocl sam p'1lap sufit'!, 
wszęd.z·le, gdzie spojrzeć, mnó
stwo książek, ·czasopism.„ 

Alfred Bach. 
pomocnik ma lota 
z_yni·2ra przv-
n;ósł książki 
na z.apotrz.eobo· 
wanie czytelni
ka. Przyjmuje 
starszy ma_ga-
z~Tuier Stan:-
slaw Łuoz.yi1·-

&lci. 
Rou;ianie ma -
gazynó,111 bib!Jio
teki po całym 
mieśc'e (Al. Ko 
śc~uscil:i 1() i 21 
O('C.cz uJ. Mat·:i
ki) sprawia wie 
1-e klopc·tu. pv
nieważ' żadane 
k.s.iażJti. trzeba 
ciag"l-e tra.,„oo·r
tować z m~ga
zynu do czytel· 
ni i z Powrotem 

Dzisiaj - mówi 
Hiszpańska - jest wyjątkowo 
spokojnie„. Kilku pracowników 
jest nieobecnych, maszyny do 
pisania nie stukają, a także 
telefon mniej terkoce. Gdy 
wszystko idzie w ruch, czuje
my się, jak w hali fa)Jrycznej, 
a nie jak w pracowni placówki 
naukowej. Sam pan widzi, jaka 
ciasnota, a przecież przez nasz 
dział przechodzi rocznie od 30 
do 50 tys. voluminów. Prowa
dzimy szeroką wymianę z 250 
instytucjami zagranicznymi 
30 krajowymi, a tylko częsc 
naszego wymienionego księgo
zb10ru mogliśmy skupić w po
hliżu, tzn. w szafach na kory
tarzu. Wkrótce spodziewamy 
się b. poważnego napływu po
zyc.Ji zakupionych za dolary 
przyznane nam z fundacji For
da,. Pocieszamy się tylko tym, 
że będą one napływały partia
mi, bo w przcctwnym wypad
ku absolutnie byśmy sobie nie 
poradzili. 
Podobną sytuacje zaobserwo

wałem w Dziale Opracowania. 
Pracownie oddzielone są od sie 
bie prowizorycznymi przepie
rzeniami. Trudno jer;t sie sku
pić, a jeszcze trudniej zorgani
zować planową pracę. 

Osobny rozdział stanowią ma 
gazyny. Czułem się tutaj do
słownie tak, jak w labiryncie 
Mmntaura. Podziwiałem iście 
si.enkiewiczowskie fortele, ja
kie wymyślają magazynierzy, 
aby umieścić napływające zbio 
ry oraz ich wprawę i doświad
czenie przy odszukiwaniu po
zycji zamówionych przez czy
telników. Poważna ilość zbio
rów znajduje sie w magazy
nach przy Al . Kościuszki oraz 
ul. Matejki. Zamówione przez 
czytelników podręczniki znaj
dujące .się w tych magazynach, 
przewozone są do biblioteki 
przez gońców w teczkach lub 
plecakach. 

Niestety - mówi mgr Pień
kowska - własnego środka 
transportu nie ma,my, a o sa
mochód unJwersytecki dla po~ 

trzeb biblioteki j>lkoś wyfatko„ 
w? trudno się dopro5ić. Na po· 
1meszcz~111a magazynowe wyko 
rzystalismy z konieczności na
wet korytarze. 

Oddajmy jeszcze glos dyr . 
B. U„ pani dr Helenie Więc-

prof. dr H. Więckowsk,a. 

~owskiej: - Sytuacja lokalowa 
Jest katdstrofalna - w czytel
niach brak miejsc. pracownie 
są przepel:nionc. z trudem mie
szczą napływające zbiory. W 
dodatk~ i. tak szczupły budy
nek dzielimy ze stu<łium nau
czycielskim i różnymi 1>laców
ka,mi służby zdrowia. A tym
czasem persp2ktywa przepro
wadzki do budującego się gma 
chu przy zbiegu ulic Narutowi
cza i Matejki ciągle pozostaje 
w sferze marze!i. Przynajmniej 
Jednak mamy jakąś nadzieję„. 

* * * W czytelni ogólnej panuje ci-
sza. Skupione twarze pogrążo
i:ie. są w podręcznikach. Na wej 
sc1e .Prz~bysza kilka par oczu 
unosi się sponad pulpitów 
przez sekundę Ju s~rują przy~ 
~ylego, po czym znów zagłębia 
Ją się w lekturze. 
~. c,;:i:-telrri jest zaledwie 48 

m1i;Jsc 1 rzadko kiedy choć kil 
ka Jest ~olnych. Szczególnie u· 
przyw1le1owani są pracownicy 
naukowi UŁ. Dla nkh przezna
czono „w drodze wyjątku·' je
den stolik o dwóch miejscach. 
Pozostali czytelnicy, '3 przede 
wszystkim studenci, muszą wla 
snym przemyslem zdobyć miqt 

(Dalszy ciąg na strJ następnfłl 



Co się myśli, co przygotowuje? 

Błyskawiczna ankieta juvenaliowa GtlllDE AMVS P.R.ZE:Z l<A'Z.IMIERZA 
MO~Ol..liiW~K ~GO 

Kol. Bogda.n Rudinick!I, jako 
pierwszy pada afiarrą n.ais.zej 
aigresywnej postawy, Jest stu
dentem III rolw PWSSP, a 
ponadto przewodniczącym RU 
ZSP tejże, wię<: nie bez racj~ 
prooi.my go o przeazyt.airuie na
szego projekt•u. Po przeazyta. 
:n.i<U mówi krótko: 

- ZSP ma wiele podoooych 
proj~tów, tylko studenci. mu
szą, wszyscy l!'azem„. 

. -A oo WY przygotowujecie 
w swojej uczelni? 

- To tajemnica. Ale mamy 
do was [prośbę. Za.a!Pelujcie do 
'Wl'J!Zystkich instytucji, aby wy
!kaza11y w tym okr:esde życzli
wo.ść dla studentów. Chodzi o 
to, aiby 1I1a przykład Zalklad 
Pqgrzebowy wypożyczył na 
parę god.zńlll karnwan no i.„ 
żeby niedrogo. Cześć, 

• * • 
Pmewodni~y RU ZSP Po

l$tecbmlkii Lód!!Jlcie.i kol. S1a
nli\sla.w Ba.ju;r, student IV toku 
Wydziału Włókiennicz~o po
siada raczej optymWtyozne 
s,pojrzerule na „Zycie". 

- Program waL'lz podoba mi 
eię bardzo, aOllkolwiek.„ ulice 

O konferencji 
ONZ 
(Dokończ. ze str, poprzedniej) 
l'lia. Węgry, B:i.aloruś, AJ.gani
stan. Nepal., Boliwia i M!iasto 
Watykań'5kti.e. 

Ale Pl!'awo do eks!Plootacji 
to je.s.zcze lllii.e wszystko. Mor
ska gooPoc!arka rybna wyma. 
~ olanowo.ścl. Faibrykll polu
jące p0 morzaah ~ą wyru
S?.C.zeniem 'l)eWl!lYCh gatulllków 
rylb, I tuta.J ohodgij o to, jak 
chronić b!Otlogń,azne bogaobwa 
monslk:le :! kito ew en tu.all!lJi e ma 
ponO\Sli.ć k<>sizty dnwestyoji l!la 
tę ~poclarikę planową. Pi:zy 
tym rYbY rule są dobrymi pa
triiołami i wędru,ją nile ty;Jko 
!PO iróŻl!lych obszaraoh morza, 
ale także do rzek. Stąd istmie
jąoe już ~P«'Y mdędzyinarodo
we o to, te iedni drugim wy
łapują lOSQS!ia, np. spór mi-i
dzy J a,'PO'l1Jią a S!al!larn!l Zjed
nOC7JO«J.ym!L, Za.ga<lmenie nie
łatwe. 

- A jaikńe mac:zerrle miały 
obrady dla Pol.sk!l? - pytam. 

- Bardzo wielkie - odpo
wdada profeoor. - Polfllka ło
wi ponad 120 tys. ton ryb 
rocznie z tego 60 piroc, poza 
Bałły>ki.em. Roz.!lOOJ:7.enie silre
ty morza tery,t.oooilnego, a z 
takdm!l żądaniami występowa. 
no. ograniczyloby nasze pra
wo do 'l)Ołowów poza Balty
kti.E"m. P>olska ·delegacja wy
stępowała w <"brorue maw do 
eks.ploatac.li c,bszarów mor7.a 
pełnego. 

- Czy pan profesor zaibie
rał w obradach glo.s.? 

- Zabierałem głos 8 razy. 
Występowałem w obronie 
woll!lości mórz. W mojej kier 
misiii przyjęta w.stała propo
zycja zglo.szona przeze mnie 
wspólnie z dele.gatem Juuo
slawii dotyc7.ąca prawa po
ścigu w streflie wód przyleg
łyah. Pol.sika domagała się 
zaprze.starua eiksperymentów 
z bronią atomową na morzu 
peL"lym. Sp.rawy tej nie uda
ło się ie<lnak orzep:row:.dz'c!, 
~dyż deleg11cd pańs.tw zachod
nich Rlosowali wzeoiJw. Z te
go Powodu sprawę tę skiero
wano do odpo\11iiedn1ch orga-
11:ów ONZ zajmujących s:ę 
całością zagadnień atomo.. 
wych. 

- A czy po<l;:zas 1PObytu w 
SZl'JVajcar:ii interesował się 
,pan orofesor zaga<lniie.niamt 
gospodarczymi tego k1raju? 

- Interesowała mnie. pr:iie
de wszystkrlm s.póldzriekzość. 
Za.proszono mnrie do BazyleJ. 
któca jest stolicą spółdlJiel
c.zosCT szwa.ican;kjej. 7'wie
<lxiiem też 5łynny Freidorf z 
W7JOrową spóldz!elnią miesz
kandową. na ktore j wzorowal~ 
się częściowo Polscy spót
dzh'.'lcy tworząc warszawską 
SD6ldzi·01nie mfoszkan'.ową. Na 
wia7.al em bliskie kontakty u 
spóldzńelcami sz.wajcarskńm~ 
oraz ze s.póldz:iekami z 
Międzynarodo•wego Biura Pra
cy. w którym istnieje Wy
dzjal Spóld.zielczy. 

- A nad czym n.an p.l"Ofe
eoir pracuje w Se.im\€? 

- Jestem wioeprz.ewodni· 
czącym Nad?JWYczajnej Komi
sji Sejmowej dla przygotowa
J'li.a projektu Uo!;tawy o SIP'Ól
dZJielczości. który Vl'Pł:vnąl do 
Sejmu i będz'.e pr:z;edmiotem 
obrad w najbl:iL&zych tygod· 
mach. 

nie są najzręczniej wybral!le. 
Koniecznie Piotrkow\Ska i Ra
tusz. Teatrów studenokiclJ tak 
latwo nie da rady ściągnąć. 
Oni też mają u siebie swoje 
Juvenalia. No, ale gdyby„. Po. 
za tym wydaje mi się, że 
obOlk ojoów u.czelni nale:ilailoby 
wejść w pororumienie z ojca
mi miasta. PtaignąJibym jesz
cze, a.by dohtize opracowano 
k01I1stytucję monarchy, 

do studentów. U nas powin· 
no też. Sprawa samych stu
dentów. Zapal, fal!lta:zja i prze 
konanie p<>traiią z;robić cuda. 
Bardz.,o dobry pomysł z kon
kursem k.rais.omówców. P.r<>
pOl!lUję dla pla;;;tyków kOl!lkUll'S 
malarstwa „na czas". Jestem 
przerażony „Wtmą". To nie 
jest; miejsce na koncerty. 
Swietny pomysl z zaiprosze
llliem teatrów situdenwk:iah z 
1nnych miast. Koniecznie „Co 
to" i STS Wal.'ISlZa.WSikli z pro
,g.ramem piooenek: „Idź na 
5.pacer ailegorio". 

WE'WN~fi<<.fJE SPRZtC!NOsti l\lU~TlJJĄCi: 
OO DAWNA W~l'~LNOT~ &'OP~OWAOZ1t"( 
P€.wNr;;Go DNIA DO POŁO~ENll>. 

l\IAO~ZED'- okrzt:~ PAT1<1ARC.11ATV. 
NA STV DEf\ITGW PR'ZY5Zł--Y 
CIE;ck(~ ·~?.ASY' PONIGwA= ~ 
NAVK!f 'Z.MIENlOllJO 0() P()D>rtlrcr 

,,_ ?! 
~ Chod:lli. o wodrz:ireja Ju

vena.Jdów. Bylem na Zacił!OO?;[e, 
Tam każdego roku woc!Wej 
jest co najmniej Ludwikiem 
XIV. 

KRE sv lACOfĄN1u. no~c: zNtENAt 1e1\ 
PR.ZP:!!.21:-A W JAK05(.. 

W dll'zwiach że~ją<i się 
d10rzuoa: 

- A co przygotowuj ecie n.a 
Poli.teahnii<;e? 

Przepra.smm, 
mm.ie. 

Nim 7ilola1iśmy zareagować, 
rozmówca nalSIZ 7l11ik.ł, Czty7!by 
7l!lOW'U taj emn;ioa? 

~ We.idźcie w porozumienie 
z zakładami praoy, z odipad.
ków materia.łów mot.na wyko
nać świotne kostiumy, N~~k7~~zq Człowiek zbrodniarz 

Rozmawiał: K. M~ewski 

• * • 
Pmew00nd1crz.ą.cy RU ZSP 

Co na ten temait powtiecie 
Wy, „szer~owi" studenci? 

1. Jaki jest twój stosunek do 
bohatera noweli - Meursaulta'; 
czy postać ta razi cię, czy po
ciąga? UL kol Woj-Oiech Blombett"g, 

student IV !I'Olku prawa, oka
za.ł 5ię bardiziej ro=owny. 

Nie ma już czasu na listy. 
Liazy.my tylko n.a waszą po
stawę w czasie Juvenaliów. Nie wiem jwki uczciwy ł mo

ralny czlowiek może powie
dzieć, że Meursault pociąga go. 
Przecież to przeczy najbardziej 
prymitywnej etyce każdego 

kto Ją posiada. Moim zdaniem 
Meursault może znaleźć sobie 

- Program dobry, tras.a z?,a, 
Koniecznie Piotrkowska 

To będzie l!lajlepsza odp<>
wiedź. 

Ra:tusiz. „ Wimy" nie popieram. 
Lepiej Filharmonia. Obok 
rektorów :należy zaprosić oj
ców miasta. A w ogóle to :na
leżałoby pomy.~leć na przv-

Zaś Komitet Organizacyjl!ly 
obchodu Juven.aliów powinien 
wziąć pod uwagę przybocrone 
propozycje i wypowiedzi. 

REDAKCJA 
szlość o poląozeniu Juvenaliów --------------------------z Tygodiniem Wy:i~<>zych Uczel 
ni, czy czymś takim. Zaillllte
reoowałoby to w.i.ękl!lzą cz.ęść 
społeczeństwa lódzktlego. Uwa 
żarn, że w pocihodzie kari:da 
U<:zel:nia powinna wyróżniać 
się swoim aha·rakterem, 

..- A Uniwersytet? 
,.... Uniwersytet też. 
,_ Więc CIO przy;gotoWlUjecde? 
..... Pmy.k.ro mi, ale nie mo-

gę powiedzieć„, 

• * • 
W maleńkJiej świetlicy obok 

pokojów RU ZSP Wyższej Szko 
ly Eko:nomiC'Zllej, killrun.alSitu 
grająoydh w karty. Drzwi :p<>
koj11.1 Rady zamknięte. Pytam. 

o 

Dzisiaj mo<la dla kobiet. - Czy tam l!lie ma nikogo? 
- A no - odipowiadają ~a 

Uwaga! W sklepa<:h znaj
duję się obecnie n1ezwykle 
barwny i ładny kreton 
(18-23 :z.ł metr), z którego 
można uszyć efek-towną su
kienkę i bluzkę. 

CIZe, 
- A ldedy będą? 
,_ Kiedy przyjdą .... pada 

„dowcipna" od:powiedtt, 
Dla ścisJlośc! zaZl!laczam, te 

byliśmy dwa ra.zy. Każdy 
przygotowuje się jak może •• , 

Ostatnio krzykiem mody sta
ły się różnobarwne naszyj· 
niki. Ponieważ takowe nie 
grzeszą niską ceną, moźna 
je zrobić sobie „własnym 
pomysłem". • • • 

Surow<:em są pet1tki z Pantofelki na SZ!PLlkach 

• • • og&rków, fasola, peatki nadal modine. Poza tym 
<:'hciałbym zauważyć, że w 
miarę jak podnosi się rtęć 
w termometrze - dekolty 
robią się coraz większe. 

brzo.skwinl, śliwek itp. Kol. Wlesłaiw M.a.ehe,t.lro, 
czl<llllek Rady Ar.tystyCZlllej 
„PS't:rą,ga" nie ma tajemnio i I 
ozasu. Rozmawiamy na Uilioy 
b:e~e z zebrania na ~-

1 - W Gliw.!.cac!h nie ma 

Po nanizanJu na nitkę 
w.w. elementy gotujemy w 
odpowiednim barwniku (nie 
dłużej jak 10 minut), a na
stępnie suszymy. 

Jednocześnie należy za
znaczyć, iż PIHM zapowiada 
duże upały. tiradycji, a j edruttk Juvenali.a 

świetne. Cale miasto n.alę:ży 
Tyle o naszyjnikach. 

• • • Opraoował WIL 

Nasze B k • f ł 
opowiadanie ra UJący ragmen 

Teraz wiedziałem dokładnie, jak to na
zwać. Nie zdiziwilem się zbytnio. Po 
prostu nie "Znalem siebie. Teraz zobaczy
łem część. To wys.tarrczylo. Wstałem, 
Przyczesałem stairaamie włO<>Y przed lu
strem. TaJ'leczmym krokiem podszedłem 
do sza;fy, Pożycwcny od kolegi „tla.usz" 
i czarn,y, zrob1ooy ze sta,rego welocnu 
maitki szalik harmomiwwaly interesują
co. Była w nkh anegdota. 

Po drodze wstąpiłem do koollsu. 
Na ulicy szybko obliozyłem. Wydałem 

25, zostało równi.ei 25. 
Pr.zyporrnnialem oobie wszystko jeszcze 

raz: „Tamten" nie był wcale bardziej 
eirakcyjny. Jedyl!lą rzeazą było to, że 
„ubierał się" i palił „Travele". Poza tym 
n;c. Za-częło się zwyczajnie. Pewnego ;ra
zu, kiedy Anna była smutna z powodu 
zguby pająka, którym sp1n.ała wlo.sy, 
„Tamten" idfotyo.znie przectiągając oomo
gloslki ipowiedz'.aJ: - Pr01Szę pani, spinka 
to rzecz wz.ględina. Albo jest, aLbo jej nie 
ma. Kiedy nie ma to ·wl<J\Sy s.ą 51ptllSzcrone, 
prawda? A :Pani ba rdw ładnie wygląda, 
kiedy wloSIY są spuszc2Xll!le. Naprawdę. 
Wtedy Anna powiedziała: - Pan jest 
bardzo mi.ly. A gdy dodala: - Pan ma 
clobry .glllS'1:, ,,Tamten" spojrzał jej w 
or::zy i zrobił minę. Tak, to nie była mina 
ża<lnego mężC'zyzny. To była n.aj•wyra:'· 
niej Rita Hayworth z końcowej sceny 
„Gildy". 

Potem Anin.a zaż.artowala. że „Tamten" 
jest zarozumiaJy. „Tamten" znowu idio
tyczmje przeciąga.jąc samogło.ski powi~ 
dział: Tak Wscyscy mi to mówią. Być 
może jestem wrozumialy. Ale to nie jest 
moja wii'lla. Kied,yś kochała m:nie jedin.a 
dziewczyna. Ja nie lroC'hale."ll jej. Wie
działem tylko, ż~ byłem jej potrzeb!fly, 
To mi wyisitairc~y!o. Nie kiryłem tego przed 
nikim i OC'zywhście uważali, że je.o;tem 
zarozumiały. To wszystiko. Spojrzał jej 
w oczy i idiotycmie potrząsając głową 
ZTIOW!U zrobił minę. Tym razem był to 
Elvis P~esley !Z okładki „Filmu". 
ZapalWśmy ,,Tra1;ele", które przy.n:iósl 

„Tamten". „Tamten" naibieral dymu w 
usta i nie :zadągająo się wypu~zczał go 
:Lc:lioty=ie dO góry. Od razu poznałem 

Deannę Durbin z „Wiecznej Ewy" w sce. 
nie z Clhorym Laughit<llllem. Zd.zJiwilem się, 
ale nie powiedziałem wtedy nic. Potem 
tamten zrobil Yvesa Montanda z „Ceny 
strachu" i zaczął mówić o kl<Jl!POtacb 
związanych z wyjazdem za granicę. 

- Jak wirócę - „Tal!l1ltein" i<liotyczmiFI 
przeciąga! sarnoglooki - to przywiozę 
pa.ni ładną płytę. Zrobił znowu „Ritę" i 
dodał: - Slucl!ając jej będzie roni.ie paJllJi. 
dłużej pami.ętała. 

Anilla uśmiechnęła się wtedy i zapropo
nowała Beethoven.a. 

Kiedy szukałem płyty ,,Tamten" paitrzyl 
Annie w O"...zy i robił m.iinę. 

Na.gle jedna (jakieś tango) wysunęła się . 
niezręcme i gdy próbowałem ohwycii< 
ją drugą ręką, polecfala na podłogę roz
bijając się w kawatlti. „Tamten" powie
d!ziai? wte.dy: 

- AlbeM Karrn:i; upade'k; 
I potem A= odeszła, - -
Bylem n.a mteJOOU. Zadzi.vonilem dwa 

razy krótko, raz dlugo. Aililla ISlpOjrzała 
na mnie pytająco. Przeciągając samogłol'
ki pieswzot:liiwie, a za:ra'1:ern niedbale P<>
wiedzi.alem: - Chciałem z 1obą porozma
wiać. Tu 2Jl"obilem Jamesa Ma<SOl!l..a z 
„Szarego lorda" w haippy-andzie. We
szliśmy do środka. Wyjąłem „Camele". 
Zapaliliśmy. - Czy możesz mi wyświad
czyć pewną 'Przysługę? - spytałem: 

- Słucham. 
- Chciałbym od crz.aoo do czaru 

przecią.gałem 5amogl:os.ki jeszcze bardzieJ 
- widywać cię. Po prostu. Sprawi mi to 
pewną przyjemność. 

Uśmiechnąłem &iG i zrolbiłem Hawki.nsa 
w „O.k:ruitnym morzu" ze sceny rz Vl:rgi· 
nlą. 

I wtedy Anna wróciła. 
Rzeczywiście, nie 7l!lalern siebie. Nie 

umiałem tego nazwać. Teraz wied:zialem. 
Bylem jej potrzebny. 

„Prawdziwy student" 

sympatyka Jedynie w zbrodnia· 
rzu. Tllik w zbrodniarzu. Czło
wiek, który bez zastanowienia 
zadaje cierpienia swoim bliź
nim, czlowtek, który po śmier
ci swojej najdroższej osoby ja
ką jest dla każdego matka, nie 
cz.uje absolutnie nic, człowiek, 
który z premedytacją zabija 
drugiego czlowieka, 1 czlowtek, 
któru kpi sobie ze wszystki~h 
i z wszystldego, jest zbrodnia
rzem. I tylko jemu podobny 
zbrodniarz może mieć dla nie
oo sympatię. 

2. Czy I ty odczuwasz oob
cość" Meursaulta - w c~ym 

się ta „obcość" wyraża? 
Moim zdaniem na to pyta· 

nie najlepszą odpowiedź dal 
sam aut01 powieści, Albert Ca
mus. Meursault szkodliwy dla 
otoczenia, zbrodniari w każ

dym społeczeństwie musi być 

„obcy". Ludzi, którzy nie I 
potrafią żyć w spoleczeństwte, 

należy usuną<! z niego. I tak 
wlaśnte postąptl Camus -
uczciwy człowiek I mąd1'1J pi
sarz. 3. Czy swoiste „wyzwo 
lente" Meursaulta z więzów 

spolecznych, jego osamotnie
nie, jest epi<lemiczną chorobą 

współczesną? 

Nie chcę twierdzić, że eplde 
mtczną, ale chorobą jest na 
pewno. Ostatnio coraz częściej 
przecież spotyka się wypa.d.kt 
mrożące krew w żyłach. Zwy
rodniali ojcowie mordują swe 
żony .i dzieci. Uczciwych ludzi 
nap'l.da się na ulicy i zabija 
dla stu złotych, W dals>.ym 
ciągu panoszy się chulig-iń

stwo nie będące niczym innum 
jak właśnie taldm „wyzwole
niem się z więzów społecznych". 
Myślę, że dla takich ludzi nie 
powinno się mieć żadnei li
tości. Powinni oni ponosić su
rową karę tcz,k jak Meursault. 

MARIA Z • 

P.S. Nie jestem, niestety, stu 
dentką, ale ankieta na temat 
„Obcego" bardzo mnie zainte
resowała, więc odpowiedzial2.1n. 

Oto matka 
CIPUŁY 

który pamiętał I 
A ty ~ czy iuż 
przygotowałeś 

sobie kostium 
na 

Juvenalia? 
Spiesz się 

zostało ci 

jeszcze tylko dwa tygodnie 

Biblioteka Uniwersytecka 
(Dokończ. ze str. poprzedniej) 
sce, a jeżeli ich brak, wypełnia 
ją korytarz. 
Właśnie na końcu korytarza 

przy stoliku pod oknem, siedzi 
dwoje młodych ludzi. Oboje są 
studentami 11 roku chemii. 

- Dlaczego państwo wybra
li oob'ie tutaj miejsce nauki? 
- rzuoam pytanie. 

- Przygotowujemy się do 
egzaminów. M.>my wiele zagad 
nień nad którymi wspólnie dy
skutujemy, a w czytelni nie 
można, gdyż byśmy przeszka
dzali innym. Przychodzimy tu 
z samego rana, ponieważ na to 
miejsce jest wielu ch~tnych. 
Przydałoby się jeszcze. ktlka ta 
kich stolików - dodaJą na za~ 
kończenie. 

ZyczQ im powodzenia w egza 
minach i po chwili w czytelni 
rozmawiam szeptem z panią 
Danielą Gruchą - studentką 
I roku historii. Obok na pulpi
cie leży gruby podręcznik Hi
storii starożytnego W schodu. 

- Zarówno z księgozbioru bi 
blioteki. jak i czytelni - mówi 
p. Grucha - korzystam niemal 
codziennie. Są tu potrzebne 
podręczniki, a ponadto tylko tu 
mogę srokojnie się uczyć, bo w 
domu przeszkadza mi dwóch 
młodszych braci. Szkoda tylko, 
że nie zawsze są wolne miejsca 
w czytelni. 

Tak. Czytelnie, zarówno o
gólna, jak i czasopism, są zbyt 
szczupłe, aby pomieściły wszy
stkich chętnych. 

* :.[. * 
Co czytają studenci? Należy 

nictw żrócllowych i czasopism 
naukowych. 
Dużą popularnością - jak 

stwierdziła kierowniczka czy
telni cza~opism - cieszą się 
czasopisma krajowe - popu
larne i naukowe. Studenci sto
sunkowo w najmniejszym stop 
niu korzystają z naukowych 
cz·asopism zagranicznych. Fakt 
ten należy tłumaczyć slabym 
opanowaniem iGzyków obcych. 

Stan czytelnictwa w BUL 
podniósl się znacznie dzięki 
akcji dydaktyczne.i w zakresie 
przysposobienia bibliotecznego 
dla studentów I roku UL pro
wadzonego przez personel bi
blioteki. Studenci są lepiej zo
rientowani w możliwościach ko 
rzystania z biblioteki, a jedno
cześnie prawie ws:>:yscy stają 
się jej członkami. Srednio oko 
!o 86 proc. studentów UL to 
abonenci biblioteki. 

* ~ * 
Słyszeliście czytelnicy głosy 

pracownikqw biblioteki, studen 
tów, które w znacznlm stopniu 
pozwoliły wam ujrzeć troski i 
trudności, z jakimi horyka się 
biblioteka, pozwolily ujrzeć 
ciężką pracę personelu biblio
tecznego. Toteż tą drogą chciał 
bym w imieniu łódzkich stu
dentów złożyć podziękowanie 
dyrelrtbrce BUL, prof. dr Hele
nie Więckowskie.i, mgr Zofii 
l!iszpańskiej, mgr Krystynie 
Pieńkowskie], mgr Irenie Frai
chel oraz mgr Stnnislawowi 
Szerendzie za pełną poświęcP
nia pracę oraz życzyć calem11 
personelowi BU, jak i czytelni
kom, aby jak najszybciej mo
gli pra11ować i uczyć się w no
wym gfu'achu bibliotecznym. 

Rozmawia! Z. Slemińskl --"'~~"~~~""·='"~"'~'''"' ~~ ............................ ._.~~~~~~'.'-~~~ 

podkreślić, że jedna1t nadal w 
bardzo poważnej większości po 
przesta:ją na podręcznikach i 
skryptach, na niekorzyść lite
ratury monograficznej, wydaw ZBIGNIEW SZLAGOWSl{I 
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Co słychać na budo w ach 

Szlakiem 
TUWIMA 

w Łodzi 
W ma juotrzymamy ponad 500 izb 

Niecodzienna uroczystość 

W ramach tygod.nio-wych 
czwartków kraj-O'ZDawczych 
Lódzkiego PTT-K, w dniu 8 
ma.ia br„ w sali przy ul. 
Piotrk<>wskiej 102a (w J><ld· 
wórzu) zostanie wygłoszony 

W kwietniu rozpoczął się rok budowlany. A więc 
w miesiącu najbardziej sprzyjającym pracom na budo
wach. Jak obecnie przedstawia się sytuacja w łódzkim 
budownictwie? Ile otrzymamy Izb w tym miesiącq? 

odczyt krajo:r,nawezy pt. 
„SZLAKIEM TUWIM.A W 
l,ODZI". 
Prelekrję wygłosi przewod 

nik PTT-K Zdzisław Konic
ki. Początek o god.:. 1.8. 
Wstęp wolny. W programrn 
lic:inc przezrocza zawierają-
ce bogaty materia.I o dawnej 
Lodzi. I 

--------------

„Kuku-
~ łeczka 

„ 
11-16-21-27-4.4-46 

~ W maju - jak nas infor
muje inż. Wasilewski z Łódz
kiego Zarządu Budownictwa -
Lódź otrzyma ponad 500 izb. W 
tym ZBM nr 1 odda do użytku 
445 izb, zaś ZBM 2 i 3 po 64 
izby. 

- W jakich dzielnicach mia
sta zostaną wykończone nowe 
bloki? 

Jeszcze w sprawie utw.orzenia ~ lodz! 
REFERATU ZAMIANY MIESZKAM 

Nasze sprawozdanie (25.IV.) z posiedzenia Prezydium RN m. 
Lodzi, na którym m. in. rozważano projekt Wydziału Kwaterun
kowego w sprawie powołania w Lodzi Biura Zamiany Miesz
kań - wzbudziło olbrzymie zainteresowanie wśród czytelników. 

Z listów, jakie otrzymaliśmy, 
można wysnuć jeden zasadni
czy wniosek: w Lodzi potrzeb
ne jest takie biuro przy Wy
dziale Kwaterunkowym, które 
pośredniczyłoby w zamianie 
mieszkań, ale nie jest potrzeb
ne biuro pobierające nadmier
nie wysokie opłaty za swe usłu 
gi. A takie właśnie biuro za
miany proponował na wspom
nianym posiedzeniu Wydział 
Kwaterunkowy. 

„Z oburzeniem przeczytałem 
w prasie - pisze w liscie do 
redakcji p. Andrzej Sliwowski 
- o projekcie cen Biura Zamia 
ny Mieszkań. Oplata 200 zl za 

prawną zamianę jest już zupeł
nie wystarczająca. Inne dodat
ki, jak dopłata przy zamianie 
500 zł za każdą następną izbę 
będzie bezprawnym zabiera
niem pieniędzy każdemu chęt 
nemu, który wyrazi chęć uczci
wej zamiany. Uważam, że moż 
na stosować takie dodatki tyl
ko wtedy, gdy ktoś otrzyma 
mieszkanie większe, a odda 
mniejsze. W tym wypadku za
płaci ten, kto otrzyma większą 
ilość izb. 

Nam trzeba pomóc. Ci, co 
się do biura zgłoszą, chcą praw 
nie zamieniać mieszkanie, a 
więc nie można „drzeć z nich 

Nasz konkurs 

e.zy znasz 
• pisarzy 

łódzkich? ----
W dniu dzis.iejszym umieszciza.my drugie z k<!l•lei zadanie 

na.meg·o k-01J1.kursu zorga.nńzowa.nl'go pod namwą „Czy znasz 
pisarzy łódzkich". 

Polega oo na tym, że Pil'IU!l: osły czas trwania „Dni 
Oś\\iaty, K,5Jążki i Prasy" zamieszcuć będfl.1iemy na la
ma.eh nuszeg-a pjsm.r., f-Oiografię i utwór (względnie fra
gment utwcrru) .i:·rlneg-0 z p.isa.rzy Iódrz;kiich. 

Umi.cszrr.:ać b~d!z:iemy również kupoiny, które należy wy-
pflnić. a po skoiiczcniu „O't'J,i" p•rzesłać d-0 redakcji 
„Dzi,en•nika. Lócl1zlkieg·o", łq.ca.n.it• z kupcinem 'lbjorc.zym, 
który za.miefoimy w osta.tnim dniu trwan.~a k-O<nkursu. 
Pomiędri;y autoir(Jw Lrafnyoh odP•t}WLedmi wyl-01."Y1NM.ne zo
staną eenne na.grt&dy. 

ZADANIE nr 2 

1 

Lod!ntanin z krwi i kośel \ 
wierny Pl"Zl'!L eałe życie 
swemu rodzinnemu mrn
stu. Lo>d'Zli też poświecił 
on swój pterwsri.y , wyda-
ny prz~d la.ty tom wier
s.?.y. Z biegiem crzast• WY
cla.t dalszych siedem zbi-0-
rów P•Oeaji. Za. ea!<>kształt 
11Wc.irj prary literackiej <>· 
mym.al pi!'ZCd kilkoma la
ty na.gr-odę literaeką m. 
Lodzi. 

PLAC WOLNOSCI W WDZI 

Plumień sl01ica w11soko 
nad chmurami, dinnem ! mglą. 
lskra bu.i1tu glębolw 
pod wyschniętą w kamieniach lzą. 

Niebo okryte bnrzq, 
piorun oka pod gniewną brwią. 
Bruku, drzemiący w kurzu, . 
jeszcze n!eraz nasiąkniesz krwią/ 

KUPON 2 

Czy znasz pisarzy łódzkich? 
1. Jak sii: n.azyWa autor za.m~eszcmooego drniś wiersm? 

2. PÓdaj dwa, ool\VlOlnie wy°brane, tytuły książek tego 

I : .. ..,,.;„ ' ..... .,.„. ----------

skóry". Nie można dopuscić do 
tego, by trzeba było samemu 
sprzedawać mieszkania lub za
rabiać na zamianie. Trzeba lu
dziom wyjść naprzeciw w cięż
kiej sytuacji i dlatego też na
leżałoby uchwalić przystępne 
ceny". 

Podobnej treści list otrzyma
liśmy od mgr F. J. Szafrań
skiego. 

Jak wiadomo, Prezydium RN 
m. Lodzi nie przyjęło projektu 
cen proponowanego przez Wy
dział Kwaterunkowy. Sprawę 
tę oddano do ponownego prze
dyskutowania i rozważenia Ko 
misji Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej. 

My, ze swej strony pragnie
my tylko dodać, iż Referat Za
miany Mieszkań w Katowicach 
pobiera za każde pośrednictwo 
przy zamianie jednego pokoju 
- 50 zł. We Wrocławiu opłaty 
są nieco wyższe i kształtują się 
następująco: 100 zł wpisowe, 
200 zł za dokonam\ zamianę 
w mieście, a poza miastem -
500 zł. 

I o takich chyba opłatach 
trzeba u nas mówić. W każdym 
bądź razie sprawa iest pilna i 
nie może być przeciągana w 
nieskończoność. (J. Kr.) 

Jutro witamy 
w Łodz{ 

B1Jłgarską 

Filharmonią Narodową 
Na zaproszenie Minqslerstwa 

Kultury i Sztuki przybyła z 
Bulgarii do Polski znakornita 
orkiestra symfoniczna Sofii· 
skiej Filharmonii Państwowej. 
W rnmach krótkiego tournee 
udało się pozyskać ten repre
zentacyjny 120-osobowy zes'pól 
bułgarski na jeden koncert w 
Lodzi. Odbędzie się on w 
czwartek, 8 maja, o godz. 19.30. 

Program obejmuje cztery 
nie znane dotychczas !ódi:kim 
sluchaczom utwory: taniec ob
rzędcwy z op. „Salambo" We
selina Stojanowa, III koncert 
fortepianowy Panczo Wl.adigP.
rowa, słynne „Inwencje na or
kiestrę" Bohuslava MartLnu o
raz ostatnie arcydzieło Artura 
HonPggera - V symfonia „Di 
Tre Re". 

Niedzielne 
1 

nieporozumienia 
Nasza „Panorama" z ostat

niej niedzieli wywolala trochę 
nieporozumień wśród czytelni
ków, kt6rz11 prawdopodobnie 
nie1 ;ważnie ją cz11t ali. Trzecia 
strona „Panoramu" poświęcona 
byla żartom na temat r. 2.000, 
o czum zresztą powiedzieliśmy 
we wstępie. Mówila także o 
tum data umieszczona na po· 
czątku strony. 

Mimo to mie.liśmy wczorai 
zapytania: Gdzie znajduje .1ię 
kino „Orion", kiedy wyjdz~e 
książka Krnkowskiego „MtJ) 
Londynel•", czy Brigitte B.ir
dot naprawdę ukryla się w ja
skini? itd. Całkiem smutna 
byla jednak jedna ze szkól 
łódzkich, która urządziła wie
czór artystyczny z występ:rn1.t 
zespoltt Har11ama. Niektórzy 
z rodziców przychodzili zapy
tać, czy występy odbqdą s'lę 
naprawdę, bo przecież zespól 
wyiecha.I na Wenus! 

Co prawda kolarze jut wy
jechali z Łodzi, ale na wszelki 
w upa de le w11jaśniamy, Żf! 
wszystko, co na tej stronie „Pa 
n.oramu" zostalo. napisane -
wedltt11 naszych przewidywań 
- będzie mialo miejsce dopie-
ro w roku 2.000. OczywHcie 
nie na pewnoJ (ter) 

-.. Na Bałutach - w pobliżu 
ul. Limanowskiego i Gnieźnień 
skiej, ZBM 1 odda blok 512 
(36 izb) oraz blok 530 (36 izb), 
na Kozinach wykończy blok 5 
(108 izb), na Narutowicza 891 
blok liczący 55 izb oraz na Po 
łudniowej róg Sterlinga blok 
49 (78 izb). Również na Kozi
nach ma być oddany do użyt
ku blok 24 posiadający 88 izb. 
Prawdopodobnie - mimo że 
ZBM 1 zaplanowało blok 1-b · 
przy ul. Żwirki (44 izby) na 
czerwiec - zostanie on odda
ny do użytku jeszcze w tym 
miesiącą. 

ZBM wykańcza blok przy ul. 
Armii Czerwonej 27, zaś ZBM 3 
dwa budynki przy ul. Pieprzo
wej. 

Ogólnie biorąc start łódzkich 
załóg budowlanych zapcwiada 
się pomyślnie. 

Oby tylko nie skończyło się 
na pomyślnych horoskopach. 

(Kr.) 

Z KRONIKI 
SĄDOWEJ 

W Lódzlcim Przedsiebi-ori1twie Usług Przemysłu Terrno
we"'o odbyła się w tych <lniat'h niec<idzienna. uroczystość. Ot.;; za osiągnięcia. produkryjne w osi:i.tn:im kwartale. u~ r. 
załoga tych zakladów uzyskała. sztandar p:i;Pcbodni Jako 
n.'.lgro.rlę we wspól'lla.wodnictwie w prJ1emysle t.erenow~m. 
Na zidjęciu: mumenL prwkazania szta.nd.a1ru pr.z;ez pr.led
stawioiela sa.morządu robotni<:ri;ego L. Za.kl. Metal-&Wych 
nr 2, ob. Duszę, delega.cji Z\vycdęskiej za.logi Przed!:· Usl.ug 
Prrem. Terenowego w skladziie: ob. -ob. Pa.kos, Jener.<>ln i 

Rmnejko, (fb) 

* Wyrok w procesie b. pracowników 
łódzkich wytwórni wód gazowych * Miesiąc aresztu za niei>rzestrze· 
ganie higieny 

Wczoraj w godz. rannych Sąd Wojewódzki. dla m. l..o
dz.i oglos.il wyrok w proc esie pi:zeciwko praoow:nilrom łó<lz 
k!ich wytwórni wód gazo wyoh. <>.sikarŻ<llnYln o seowodo
wanie S)trat w wys. ok., 1 m.lin. zl:, 

sklego, Jest pierwszym wy. 
padkiem tego rod.1.aju kary. 
Dotychczas karano il'ZY"''lU\, 
którą właściciele prywatnych 
zakładów nrodukcyjnych trak 
wwali jako koszty manipula
cyjne, a nie środek represyj
ny za przekroczenia sanitar
ne. Dlatego nie notowano ża1l 
nych wysiłków z !eh stronv 
w celu UP6TZądkowania pru
dukc,ji. Kara aresztu, jako 
środek bardziej dotkliwy bę
dzie skutec:r,nie oddziaływać 
na tych wszystkich, którzy 11-
p<>rc:zywie lekceważą S4_>bi!I 
11iezmiernie ważne przy kazdd 
produkcji spof.ywczej zasady 

Sąd Slkazal: Sta.nisława Mi
chalskiego - dyr. Lód.z.kich 
Zakładów Spożywczych Pre.e
mys1u T&e.nowego - na 3 la
ta wjęzientla. 20.000 zł grzyw
ny oraz poo;bawdenie praw 
publiczmych i obywatelskich 
µraw honorowych na 3 Jata: 
Kazimierza Owsiankę - kie
rownika Wytwórni Wó<l Ga
rowvoh nr 6 - 111a 2 Iata 
w.ięŻienia, 30.000 zł grzywny i 
utratę praw na lat 3; Józefa 
Wełnickiego - referenrta kon 
1·roli tec.hnicmej Lódzkiich Za
k.Jadów Soorżywczych Prz.emy
sltU Terenowego - na 3 lata 
więz'.e.nia. 30.000 zł grzywny 
i pozbawietl'ie i:>raw na 5 lat; 
Andrzeja Janusika - ii!1Żynńe
ra-chemika kierownika sekcji 
komtrolL · technicznej LZSp. 
Przem. Teren. - 111.a 3 i pół 
roku WILezienia, 30.000 i.l 
grzywny i utratę i:>raw na 5 
fat; Wlad:1-·sława Jagiełłi: -
k:ierownjka Wytwórni Wód 
Ga.z.owych nr 1 - na 4 Jata 
więz.ienia. 40.000 zl grzywny 
J pozbawk"1!1ie praw na 5 la.t; 
Stanisławę Towalewską 
brygad.zist.kę - :na 2,5 roku 
więzienia, 20.000 :zł g;rzywnY i 
11tratę p.raw na lat 5 oraz 
J,!ugeniusza Kolrnszko skazano 
na pól roku więzLerria z zawie 

szeniem na 5 lat i na kart; 
gxeywny w wys. 5.000 zł. 

Natomiast sąd uruewinnil: 
Czesława Samula - kiierowni
ka Wytwórni Wód Gawwyc.h 
n.r 8 i Leonarda Szeffela 
brygadzJi.sitę Wytwórni Wó<l 
Gazowvch nr, 10. W ustnym u
zasadnieniu sąd zamaczyl, iż 
is.tnialy pewne dowody witl'ly 
Samula i Sz.effela. ale m.:> 
były one wystarczające do 
s.kazain:ia wymnem:ionycll. (st) 

• • • 
30 kwietnia Sąd PowialAYwy 

~kazał na miesiąr aresztu Leo
r1a Hartmanowskiego, właści
ciela zakładu cukierniczego, 
urzy ul. 2.2 Lipca 29, za an
t:vsa.nitarny stan wytwórni. 
Sprawa. została wytoczona na. 
wniosek Stac.ii Sanitarno·Epi
demiol<>giczne.i. która przepro 
wadziła kontrolę w zakładzie 
i stwierdziła, ~e produke.la. od 
bywa się w· warunkach urą-
1~ających zasadom higieny. 
Tym można wytłumaczyć fakt. 
że w chrupce orzecbowe.i pro 
dukowane.i przez zakład Hart 
ma.nows!dego (i wys~{lanr.i do 
sprzedaży poza Lódź) znalezio 
no zanieczyszczenia w posta
ci drza.zg. 

Kara aresztu zasiclisowana 
w stosunku do Hartmanow-

• * • 
W n<ie<llug:im czas<ie :na wo

kandzie Sądu Wojewó<lz.ltiego 
dla woi. łód.z:kiego :z.naidzie 
&ię sprawa Czesla•wa Bednar
ka (zam. w SJtierniewicaoh). 
oskarżoinego o nieumyślne si>o 
wodowćlil'lie śmierci. W dniu 
l O stycznia br. w Ski€["1\iewi
caoh Czesław Bednarek, pro
wadz.ąc samochód w &tanie 
nietrz.eźwYtn i bez. zachowa
nia środków ostrożności. na· 
irohal n.a Józefa Kanię. <?
brażenda były tak silne. i! 
Kania zma:rl, (st) 

Książka - Twói 
prz~taciel! 

---------------------------------------------------------------------------------WAZNE TELEFONY 

253-33 
254·44 

munikatu Okręgowego 
zarządu Kin . ~ . Pogot. Milicyjne 

Pogot. Ratunkowe 
Straż Poźarna 
!tom. Mie.lska MO 
Miejski Ośr. Infor. 
Pryw. Pomoc Lek. 

08 
292-22 

PALMIARNIA (Park 2r6 
dliska) czynna g. 10-18 

ZOO - czynne g, 9-20 -359•15 ju" dozw. od lat 12 g. SOJUSZ (II - Nowe Złot 
333•33 16, 18, • 20 . no) „08/15" „Kapitula· O • aptek 555•55 UALTYK (premierowe ;- cja" dozw. od lat 18, g. yzu ry 

Narutowicza 20) „Tan- 17, 19 
czymy wśród· gwiazd" STUDIO (II - Bystrzy- Piotrkowska 193, Armil 

nrJ ll"\1a N'ł~ dozw. oq lat 16, g. 15, eka 9) „Odrodzeni" - czerwonej 53, Zgierska 63 
• t: ~ łlJ "lłi.• 17, 19, 21 dozw. od lat 18, g 18, 20 Plac Wolności 2, Nowot

DWORCO',VE (II - Dwo- STYLOWY (I - Kilińskie lei 91, Rzgowska 51, Gdań 
OPERA w gmachu Tea- rzec Kaliski) „Sgrnffi· go 123) „French Can- ska 23. 

tru Im. Jaracza (Jara- to", „Teatr Jale!<", „Gra can" dozw. od lat 18, g. AS Al. Kościuszki 48 
cza 27) g. 19 „Madama orkiestra Rurta Henkel 16. 18, 20 pełni stałe dyżury nocne. 
Butterfly" sa" g. 9, 10, 11, 12, 13, SWIT (II - Bałucki Ry-

NOWY (Więckowskiego 15) 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, nek) „Bigamista" dozw. 
g. 19.30 „Parada Parne! 21 od lat 14, g. 16, 18, 20 

DYŻURY SZPITALI 

la" GDYNIA (Il - Tuwima 2) TATRY (Il _ stenklewl- Położnictwo: ~zpital Kl! 
JARACZA (Jaraąza nr 27) „Bosonoga Contessa" - cza 40) Indiański wo- niczny Im. Cune-Sklodo
nieczynny dozw. od lat 18, g. 9.30, jownll•""dozw. od lat 12 wskiej, ul. Curi.e-Skłodo-

I'OWSZECHNY (Obr. Sta 12, 14.15, 18, 20.15. Pro· g 16 18 20 wskiej 15 - Chojny I Ru-
llngradu 21) g. 19.30 gram dla najmłodszych · ' ' cla, Szpital Im. dr H. 

Achilles 1 panny" „Nowe szaty króla", WISŁA (premierowe - Wolf, ul. Laglewn!cka 
" Katarynka" Przygo- Tuwima l) „Dwa zezna 34-36 - Widzew Staro-

„TEATR 7.15" (Traugutta 'd.y Sindbad~ ż'eglarza" nla" dozw. od lat 16 g. ~1 ie<ska Sródmieśc!e 
nr 1) „g. 19.15 „Szklanka g. 16, 17 JO, 12, 14, 16, 18, 20 Szpital 'im. dr H. Jorda~ 
wody MLODA GWARDIA (II - WLOKNIARZ (I - Próch na, ul. Przyrodnicza 7-9 

OPERETKA (Piotrkowska Zielona 2) „Płaszcz" - nika 16) „Główna uli- - Baluty, Szpital Im. Ma 
243) g. 19.15 „Dziewczę z dozw. od lat 16, g. 10, ca" dozw. od lat 14 g. durowicza, ul. Krzemie„ 
Holandii" 12, 14, 16, 18, 20 10, 12, 14, 16, 18, 20 niecka 5 - Polesie. 

ARLEKIN" (Wólczańska MUZA (II _ Pabianicka WOLNOSC (I _ Przyby- Chirurgia: Szpital lm; 
"nr 5) g. 17 „Kolorowe 173) o•cannacelro" - szewskiego 16) Złoty dr Rydygiera, ul. Ster-

,, 
0 

" 11 ga 13 piosenki" dozw. od lat 18, g. 16, kask" dozw. od lat 18, n t S 't 
1 1 „PINOKIO" (Kopernika l8 20 g lO 12 14 16 18 20 In erna: zp1 a m. 

16) g. 17 „Pierścień i ró- ' ' ' ' ' ' dr Pirogowa, ul. Wólczań 
fa" PIONIER (II - Francisz- ZACHĘTA (II - "Zgier- ska 195 

• Ilf. .., kańska 31) „Alena" - ska 26) „Kordzik dozw. Laryngologia. Szpital 
dozw. od lat 18 g. 16, od lat 7, g. 10, 12, „Zło- i N B l' ki go ul CYRK „Poznań" (Plac ' to Neapolu" dozw. od m. . . · . ar ic e • • 

ł Ś ') 19 30 18, 20 Kopcmsk1ego 22 Niepodleg o c1 g. · POLONIA (premierowe _ lat 18, g. 14, 16.15, 18.30, . · 
Program mlędzynarodo- Piotrkowska 67) „Ju- 20.45 Okullstyka: Szpital Im.· 
wy trzenka" dozw. od lat LĄCZNOSC (III - Józe- dr Jonschera, ul. Mill~· 

Ilf I 
„1111 E Al 18 g. 9.45, 12, 14.15, 16.30 tów 43) „Travlatta" - nowa 14 U.._ rl! 18.45, 21 dozw. od lat 16, g. 19 DY"' 

POKOJ (Il - Kazimierza POPULARNE (II _ ogro ... URY PORADNI 
MUZEUM SZTUKI (Wlę- nr 6) „Przygody Pata i dowa 18) „Ewa chce Pomocy lekarskiej dla 

ckowskJego 36) czynne Patachona" dozw. od spać" g. lR, 20 dOl·oslych udzlelajA od 
g. 9-15 lat 7 g. 15.30 17.30, " 

MUZEUM ARCHEOLOGI- 19 30 ' ' l'RZEDWIOSNIE (I - Ze godz. 19 do 22 poradnie: 
CZNE I ETNOGRAFICZ . romskiego 76) „Straceń- Piotrkowska 102 dla 
NE (Plac Wolności 14) 1 MAJA (II - Kilińskie- cy" dozw. od lat 14, g. dzielnicy Sródm!eścle t 
czynne g. 11-16 go 178) „Ewa chce spać" 15.30, 17.30, 19.30 Widzew, Piotrkowska 67 

dozw. od lat 18, g. 15.~0, GARNIZONOWY KLUB - dla dzielnicy Polesie, 
ui-..1-'ll!lll l7.ao, l9.30 OFICERSKI (II - Tu- l,agiewnicka 36 dla 

8 ...., f~,-,r' • ROMA (II - Rzgowska wima 34) Kino nleczyn- dzielnicy Bałut:!', Plotr-
(W nawiasie podajemy 

kategorie kin) 
ADRIA (Il - Piotrkow

ska l~Ol „Smlech w ra-

84) „Tańczymy wśród ne kowska 269 - dla dztel-
gwiazd" dozw. od lat 16 " Ilf. * nicy Ruda, Lecznicza 6 -
g. IO. 12, „Smlech zabro dl<• dzielnicy Chojny, zu-
niony" dozw. od lat 12 Uwaga! Repertuar sporzą !i Pacanowskiej 13 - dla 
g. 16, 18, · 2Q ' dzono na _P_o_d_s_t_a\_v_1e_k_o_·_d_1_1e_1_n_ic_Y_S_t_a_r_o_m_1_e..,.Js_k_1_eJ;_. 

DZIENNIK ŁODZIU nr 106 (3561). I 



Sport e Sport · e Sport e Sport e Sport a Sport e Sport e Sport e Sport e Sport e Sport e Sport ... „ „ 

Gdyby nie 
fatalna 

~ti XI W~ :Pt>ktJ/u . · ·~t-~Berlln, pragq, ·Brawo Królaki 
Wbrew przewidvwaniom, 

kraksa„. 

KRDLAK o krok od zwyci~stwa 
trzeci etap Łódź - Katowice 
nie przvniósł większvch zmian 
w klasyfikacji zespołowej. 
Wprawdzie drużyna radziecka 
znalazla się na trzecim miej
scu, ale „zarobek" Belgii i 
NRD był tak minim11Jlny, że 
kolarze ZSRR w dalszym cią
gu zajmują w klasyfikacji 
zespolowej pierwsze mie3sce 
i to z przewagą przeszło 14 
minut. 

Nie będzie przesady w tvm. 
jeśli eta'P ten nazwiemy pe· 
chowym dla Polaków. Nie
wątpliwie fatalna kraksa mu
siała się odbić ujemnie na ca
łej drużynie. Miejmy nadzie
ję, że dzień odpoczynku po
zwoli naszym reprezentantom 
na pewne odprężenie psy
chiczne i już w pełni sil i 
wiary w zwycięstwo, które 
przecież nie jest wykluczone, 
wy·startują z Wrocławia. 

(Dokończ.en.ie ze .str, 1) Etap Katowice-Wrocław wygrał Schur wm..elką C€!llę chcą odnieść 
zwyeięstwo. Wyścig Zibliża się 
do Wroclawia. Jeslieśmy ś·;,viad-ra wyjecha·l Holender Damen. 

Pozycja jego nie byla dość sH
na, zbyt mala bowiem róilnica 
czasu dzieliła go od tak nńe
bezpiecZ111Ych rywali jale He~
mans (Belgia) i Kołumbiet 
(ZSRR). 

Polska nadal na czwartym miejscu 
rwie do pr. zodu, pociągając za I Blower, Bradley i Haskell, po
oobą m:ędzy innymi 2 Polalców ciągając za .sobą 2 ' Butgarów, 
Jankowskiego i Fornalczyka. Kole<lowa (ZSRR), Rumuna 

Moic:eanu i Petrowica (.Jugosla-
Glówna grupa nie reagow.ala wia). Ta udeczka wróży powo

na· to. Nie interesował jej lotny dzen'e. zwlasz<:za że gdy 
fin:sz w Strzclca.~h, gdzie szyb. przewaga wyno.si!la' już 500 m, 
szyr;i. od Jan.l{owe-k1ego byl w głównej grupie nastąpiła 
B1eo1emn, Z kolei do ataku kra•ks a. Wśród p·oszkodowan.yeh 
przechodzą Ang!'cy; Br:-i1ttain, znaleźli się mdędzy innymi 

Jedynie żól-ta koszulka 
zmienila swego właściciela. 
Kapitonow przeliczył się ze 
swoimi siłami i na 12 km 
przed metą odpadł od czo
łówki, a gdy wjechał na me
tę, okazalo się, że strncił zbyt 
wiele cennego czasu. Żółta 
koszulka znalazła się w po
siadani u zwycięzcy trzeciego 
etapu Holendra Damena. 

Na razie kolarze przebyli 
etapy o płaskim profilu. Ta
ki sam będzie jeszcze 
jutrzejszy etap Wrocław -
Goerlitz, ale już od Berlina 
niemal do samej Pragi trzeba 
będzie tak umiejętnie rozło
żyć siły, aby wystarczyło ich 
również na pokonanie szere
gu trudnych wzniesień i nie
bezpiecznych serpentyn zjaz
dowych. 

P:erws.zy atak i:n.:cjuje trój. 
ka: Kapito11ow, Schur, Zoppas, 
lecz bez powodzenia. Dopiero 
po przeJechaniu 50 km liczniej
i;za grupa, bo już 16-o.sobowa, 

Czołówka na trasie II etapu Warszawa - Lódź. 
CJo' F - fot. ?.rymiński 

H , •• 'oznrce 
Po.Iska w klasyfi1kacji drużyntiwej utr-,cymała siię na 

C?;wa.rtym rnie.iscu. Stora ciła <HJa. w slos·unku d·o ZSE.R 
20 mim. 12 s., do Holarndi·i 1 111. 53 s .. d-o NRD 1 m. 38 s. 
Ma. naloiruas•t p'l·zewagę: nad Belg·ią 1 m. 34 s„ nad Fra.n
cją 1 m. 35 s., nad Ąnglią 4 m. 31 s., na·d Rumunią 18 m. 
52 s., na,d Wlochanti 26 m. 32 s. i naid CSR 29 m. 15 s. 

• Przyda się trochę statystyki. 3.56.44, a zespołu ZSRR 11.58.19. Po 
Porciwna.imy szybkość, z .Jaką ko-1 clwóch etapach prowadził. przed 
larze jechali przed dwoma laty z dwoma laty Włoch Cestari 6.12.04 
szybkością tegorocznego wyścigu. i zespół NRD 18.40.21, a w XI Wy
Drugi etap Warszawa - Łódź ścigu Iiapitonow 6.32.01 i ZSRR 
Schur przejechał w czasie 3.33.28 19.45.33. Trzeei etap Łódź - Kato
! etap ten wygrała drużyna NRD wice wygrał Włoch Bruni 5.06.21 
w łąc;mym czasie 10.40.24. Obecnie i zespół Polski 15.19.29, w ~becnym 
czas Kapitonowa w tym etapie był wyścigu Damen (Holandia) miał 

czas 5.24,26, a drużyna Belgii 
l~ . 18.47. Po trzech etapach w 1956 

Kadra nie w formie 
Kpt. Reymanowi 
,,puchnie" głowa 

Siódma kolejka spotka!1 na
szej ękstraklasy filkarsklej by
ła ostatnią przed oczekującym 
reprezentację Pol&ki w dn~u 
11 maja w Chorzowie meczem z 
Południową I:-landn ą. 

. Na ogół nas1L k.andydael do 
reprezentacji znajdują .;;.:ę w 
nienajlepszej :formie. B~·am
karrowi Szymkowiaikowt W:ele 
brakuje do formy sprzed roku. 
Z obrońców może jedynie Woź
~1iak gra na swym zwykłym po
ziomie, natomiac•-t Floreń.s.kll, Ko
rynt czy Maooelli są raczej sla
bi. W pomocy również n'e jest 
najleptej. Gawlik w meczu z 
Leg;ją w War.~za•w'.e był prawie 
niewidoezny. Zientara natomicst 
jest znacz:nie hazd.z;:ej nieregu
lairny nd·ż przed r0i.1<iiem. 
Jeżeli chodzi o ata1k, to mamy 

obecnie tylko jednego napastni
ka z prawdZJ!wego zdarzenia, 
jest nim Brychczy. Pozostali 
napaS>tn.ir.;y .grają słabo. Jed.y;n,'. e 
Lentner jest w do·brej form:c, 
ale w niiedzJielę odnowiła mu się 
kontuzja i prawdo,podobn.ie bę
dzie muSli•al p.auzować. 

Ws,zy.s.tk:ch fachowców mart.wi 
slaba forma mi.strz.a Pol.ski Gór
nika (Zabr-i:e). Martwi to zw~asz 
cz.a kipt. zw' ązkowego PZPN ?· 
Reymana, który ta•k na tę &:-u
żynę liczył. 

roku prowadził w klasyfikacji in
dywidualnej Rumun Dumitrescu 
11.19.14 i Polska 33.59.50, natomiast 
obecnie czas pierwszego w klasy
fikacji in<lywidualnej l>amena wy 
nosi U.58.49, a zespołu ZSRR 
36.04.53. Jale z powyższego wynika 
tempo wyścigu sprztHl dwu laty 
było większe niż obecnie. 
m Trzy razy tyle wiclzów może 

pomieścić Stadion Sląski niż sta
dion przy Al. Unii w Łodzi, a jed 
nak łodzianie entuzjastycznym po 
witaniem uczestników wyścigu po 
bili Slązaków na głowę. Jeclyna 
dekoracja Stadionu Sląskiego to 
41 flag, wystarczyło ich .iednak na 
obstawienie polowy korony sta
dionu, tak wielki jest ten ol
brz:vm. 

• Sląski komitet etapowy prze 
sattził bez miary, twierdząc, iż o
trzymał zapotrzebowanie na 150 
tys. biletów. Tymczasem okazało 
siQ, że na kilka godzin przed p~·zy 
byciem kolany bilety sprzedawa
no z wolne.! ręki przy stolikach 
rozstawionych na ulicach w PO· 
bliżu ~tadionu. I ta akcja nie za
pewniła kompl~tu widzów, na nie 
których sektorach przeświecały 
„łysiny". Obliczają, że w Katowi
cach zakończenie etapu ogl ądało 
nie więcej niż 80 tys. widzów. 
li Pierwszy leader tegoroczne

go wyście:u Włoch, Bariviera, zdo 
łał dojechać tylko do Katowic. Po 
trzecim etapie tak opadł z sit, że 
zrezygnował z dalszej jazdy i wy
cofał się . To samo zresztą uczynił 
Węgier Szabo. 

• czolówka oraz grupa 40 ko
larzy, która wpadła pierwsza na 
metę w Chorzowie, miała wiele 
szczęści/\. Ciężkie chmury deszczo
we zawisły na n.lebie. Ulewa spa
dla jednak w kilka minut po t:vm, 
gdy kolarze zsied.11 z rowerów. 
Dalszych kolarzy zmoczył solidnie 
lodowaty deszcz. Opłacił się więc 
pośpiech. 

trzej Polacy: Jankowski, Kirólak 
i Pa,;icek. p·rzy ezyrn ten ostat
ni u<::erp1:.a! naiba·rdziej. Kró· 
lak szybko ws'.a•dł n.a rowe:-, ale 
p{, pnejechaniu kilkuset me
trów z.atrzymat s'ę bezradny, 
oczekuią·c n.a pomo~ lechnd•e<z
ną. Zanim mu jej udz:elono, 
uc'.ekin!erzy zdążyli .slę ockla.Jić 
o dal.sze co najmniej dwa kilo
metry. To nie zraziło ambitne
go Polaka i wraz z Włochem 
Vent-u~elli zorganizował po.Sc!g. 
Niemaly to był wysilek. gdyż 
do:J'er0 w Brzegu Królakowi 
udało .się oojść do czołówki. 

Schur 

Czwarty etap przyniósł 
wprawdzie zwycięstwo Schu
rowi, ale więcej słów uznania 
za wspaniałą jazdę należy się 
naszemu reprezentantowi 
Królakowi. Był on świetny 
na. całej trasie. 

Najlepszy to dowód, że 

Co każdy 
8porlowiee 
wiedzieć powinien 

wreszcie zl(l)pal formę. Gdy- W meczu o mistrzostwo I ligi 
by nie kraksa, jakieJ· ulegl, ciężarowcy ŁKS pokonaH dru 

żynę AZS AWF-Warszawa 4:3. 
i szalona pogoń za czołówką, Punkty dla łodzian zdobyli: w wa 
najprawdopodobniej Królaka- dze koguciej Kozłowski - 220 kg, 

Drugi lot.ny fin'.sz w Opolu 
wygr.at Brittain przed D'Hoke
rem (Francja). W międzyczasie 
Kowalski zorientował się, że w 
czo-!ówce jedzie z Polaków tyl
ko Królak, pc·śp'.eszyl mu z -po. 
mc::ą i wraz z Holendrem Da
menem zo~g;an'rował po·s::-ig, do 
którego dołączył się Pai11cek, 
mimo odniesionej kontuzji, 

Kapitonow jest szczęśliwy po 
zwycięstwie w Łodzi; ale na dal 
szych etapach poszlo mu znacz
nie i;orze.J. Mie.jmy nadzieję, 
że nie powiedział .Jeszcze ostat-

niego słowa, 

Zai:(ro:i:Oil1v w utracie żóltej 
l•oszulki Damen świetnie w.spal 
pr«CUi-e z Polakami. Pamdęra 
bowiem o tym. że w czolowej 
,;rupie jedz.ie jego na.igroźniej
sz.y rywaJ. Hermans. Doty<:hCZ<is 
żadnemu kolarzowi nie udało 
€ie utrzymać żólt-ei kosz.ulki 
diużei niż na jeden etap: jako 
pk:rws.zy zdobył ją Ba-riviera, 
w Łodzi oddal i ą Kaipitooowo
wi. a w Katowicach żólt<i ko
'.Zulka przeszła do Damena. 
Czy po e·tapie Katowi·ce - Wro· 
cław miałaby z.nów w.paść w 
=e ręce? 

Od momentu. gdy do czolów
lci doszła grupa oro·wadzona 
przez Króla.ka na czel-e wyścigu 
pędzilo już 20 kula.rzy. Jest w 
n'ei również i Schur oraz 
Aóler oba.i z NRD. Niemcy za 

· t ' b " w półciężkiej Trzcil'iski - 312,5 kg, 
kami ieszcU? kilku nieudanych wi W'YS arczy,o Y si. na 0 - w lekkociężkiej Dawidowicz -
prób ucieczek. Królal>: sr>isuje statnich metrach i ·nie po- 307,5 kg i w ciężkiej Sławiński -
siP. świ·e•tnie. Tuż prz,ed 1>tadio- zwaliłby się on wyprzedzić 360 kg. 
-:-iem decyduie s;ę na atak, wy- Schurowi, zyskując przez to 
Suwa ~1·a ria ~zol · · I nteresuja.co zapowiada się mecz 

~·... • o i .pierwszy pełnn minutę bonifikatv. Da-
o.vieżdża na bie?.nię. Wydaje "' towarzyski, który rozegrają ' w 
s'e. że ma zwycięstwo z.apew- loby mu to w klasyfikacji in- czwartek 8 bm. na boisku Widze-

nione. al<" wypadnk i·a!{i·emu dywidualnej 7 miejsce. O- wa drużyny Widzewa i ŁKS. Inte-
- ~ resu.iąco, gdyż ŁKS wystąpi w 

uległ ora>.: wyczerpujący sUy becnie Króla,k jest ósmy, a składzie ligowym. Będzie to dobry 
poścrii:r oslabiły $1.0 tak daleoe, od leadera Damena dzieli go trening przed niedzielnym wyJaz
ze na wirażu wyminął go cza- 8 minut, Hermansa 7.41 sek., dem piłkarzy do Rzeszowa na 
·jp.cy się za n.im Schur. Jeszcze Biebi"en·,·nn 5_31 sek. ; Kolum- mecz o puchar J. Kałuży, Rzeszów 
· • "ł ,, l ~ • - Łódź. Jak wiadomo ieprezenta-
. <.en WYEJ e•n. na prostej. ecz bieta 2.53 sek. cję Łod7i tworzyć będą ligowi 1ra 
aaremny. Schur me dal sil'. ju?. cze ŁKS. 
wyprzedzić i Di·erwszy wpa<'lł Czwarty etap przyniósł 
na metę. W nieso-etna minutę zwycięstwo nie tylko Schuro- p iękną wycieczkę mogą odby~ 
wyścig ukońc.zyla druga 10-oo.o- wi, ale i drużynie NRD, dzialacze p!lkarscy do Sztokhol 
b-"-w.a .izruna. w której znalazł mu na interesujące ich niewątpl! 
,~i ·e Kowal.ski. N1e<l!-ugo czeka- wprawdzie Polska zajęla 7 wie finały piłkarskich mistrzostw 
l!śmy na ukazanle si<; trz€"de- mieJsce, ale różnice czasów świat~. Wycieczkę organizuje łódz 

t k · · 1 • t .ki oddział Sports-Tourist. Koszt 
/!.<> Polaka - Ja:'l.k:owski. Pa:n- są a minima,ne, ze u rzy- wycieczki jest wprawdzie dość du 
c•Jk. Glowaty i Fornalczyk mała swoją pozycję, to jest ży, wynosi bowiem 5 tys. zł, ale 
ukończyli wyścig w dwóch na- czwarte miejsce. Zdola;liśmy w •... kw:op.\e tej przewidziane jest 
s.tf'!JillYOh grupach. jedna,k powiększyć różnicę dl:'i' uczestnilł,a wycieczki 38 koron 

„ . sz,:vedz.kich. na tak zwane „kteszon 
. D-:isłai przerwa w wysc1gu ~ dzielącą nas od Belgii. Zrna- kowe", a objęte są nią wszelkie 
~lz:en odooczynku kolarz:v. W lala również różnica czasu w hme wydatki (wyżywienie, zakwa 
sro<lę cz-?ka 1cn V etap Wro- I t . . . -0e•·"~'~nie) Z«łoszenla w Sports 
Claw-Goerli.tz. s o_sunk. u do _Hola_nd_.ii, ktora · t."".v·,- 1 .· ~ • -- Tour1st, Piac Komuny Paryskiej 

Ps. za1mu3e drugie mie1sce. nr s. 

Na i większa niespodzianka niedzieli 

Pogrom· Gwardii w Krakowie 
Szczęśliwe zwycięstwo ŁKS nad Ruchem 

dało mu drugie miejsce w iabeli 
I bądź tutaj mądry. Z tak 

zwai!1yeh „pewniaków" tylko 
Po~onfa bytomska nie .s.prnwila 
zawodu, ods·yla.jąc w ub. sobo.tę, 
swoją :imien1nfoizlkę z Byd.goszczy 
z bagażem trzeclh bramek (3:0), 
p_od.cza.s g1dy Górnik (Zabrze) 
przegrał po ciężkiej walce w 
Wa•rszawie z Legią 2:3, dając 
-tym możność odradzającej się 
dirużynie wojskowej nawiązania 
ba.rdziej już solidnego kOi11taMu 
z cZiołówką t.abeli. 

Takich nie.sipodzianek mamy 
więcej. Należy do nieh ponika 
Ruchu z LKS 1:2, malo kto bo
wiem liczy! się poważnie z mo
żliwością sukcesu drużytn.y łódz
kie.i. Co p1rawd1a LKS wywiózł z 
Ch-0iriz.o•wa dwa punkity, jakże 
d1ań cenne w spfocie wydarzei1 
ub. n.iedllllel:i, lecz, prZyzniajemy 
to - szczerze. nne blllr>d:zo na to 
zas1lużył. Prawdy nie ma co 
owijać w bawełnę - lodz'anie, 
choc;aż :z;detr<Jtni:rowali leadera 
t.a•beli, a sam.i zaa1wan1SOwałi n.a 
drugą lokatę, mneli niesamowite 
.szczę,4c'e, zagirali bowiem jeden 
z najslaibszyoh meczów obecnego 
sezoillu i 111.lc <l.ZJiwnego, że po
stawa ich W'.llbudz'i.ta wśród sym
]>atylków i kDbi"'ów "J;ro7.umi•a.ły, 
-zgota. usp~a.wieclLi1wrony nliep-0ikój 
o dal me 1-0sy I ego zesip•o•lu. 

szawskie.l Gwardii, lecz ze jest 
świadkiem sz.arpmni•ny jakti.ahś 
IIT-li.gowyah zespołów. 

Mi.z.gier zawdódt n.a całej linii, 
niew.lele lepiej wypa<ll Wietes
ki. slał>iutko poczynał sob!ie 
Walczak, kthry chwiilami spra
\Vcial wrażenie, że nie umie <S<>
bie z.naleźć miejs.ca na bo:.sJ<u. 
N a d'l>brą, no1!ę ozasłużyli jedynie 
S-0ptii!'ek i Ba•ran w ataku, pail"a 
pom-0cn•iików Grzyw<IC'Z - Jań
czyk, wrestzcie o.brońcy: Swze
pańsk.i i Stusdo, choć i onli grali 
nie dość równo i miel"i s.zereg 
słabszych momentów. Przede 
wszys>t.kim ra..zila u nioh :nieee! 
ność podań. 

ner Steiner będzie miał z niej 
poc.ieehę. Bezsporną zaletą tych 
111lodyoh adeptów .sztuki pilkar
sldej je.st skłonność rozgrywa
nja szybkiej półki i ustawiczne
go wybieganrra na pozycję, a z 
tyoh wa.Iorów .gra LKS była do-
kumentnie wyprana. Mimo tak 
rażących mankamentów łodzia
nie od11ieśli zwycięstwo, które 
mogą przypilsać wielkiemu 
s:z;częściu. 

I o.s.tatni.a niespodzianka naj
większe.go kalibru - pogrom 
warszawskiiej Gwardii w Kra• 
kow:ie. To. czego dokcnala Ora
covia, w· dodatku w tydz!eń za. 
ledwie po przegranej z Ruchem 
(0:5), przeszło najśmielsze oeze. 
kiwan:ia. Z bagażem pięcriu bra
mek wyjeahala Gwardia, jaik; 
niepys.z,na z girodu podwawel
skie.go. Mlodość, ambicja i ofiiar 
i110ść J>Qlparte szybkością za
tr:1umfowaly lllad rutyną przeciw 
mika. 

Porażlcl faworylńw otwo~ly 
ponownie Polon.ii (Bytom) drogę 
na szczyt t0abtli. Jest ona dziś 
znów leaderem. Na. drug.im 
miejsC'll wylądmvał LKS z tą, 
samą ilo.ścdą. 10 puniktów, leoo: 
gorszym st.osU!Dkliem bramek. A 
d.aJ.e.i ildą: Ruch, Gól"llllik (Za.
brze), Gwimdli.a i Legia. - 'PO 
9 p1u.nlklt.ów, Lech-i.a - 8 pkt. 
(wygra.la z W~.s.Ją 2:0). A n& 
s2.ail'Ylll końcu n.a.dal bez zmian: 

Gdyby ruie pewne P'rzeblysik.i 
d<Jibrej gry znamionujące, iii: za
równo Ruch, jaik i ŁKS stać 
na r:dkę nożną w lepE.zym wy
dallJi,u, Olbserwator tego s·labiut-

1 
kiego meezu in.ógt nabrać .prze-

Brittain konania, że t.o nie lea<let· tabeli 

Najlepsze zagrania w pierw
szej polowie m'.ał Baran., ale 
drużyum, jako ca łość sprawiała 
w.rażenie d:1Jlw.n1ie rcestrojone.go 
zespołu. Sz;e:z;urzyń:siki mrial wie. 
Ie sz;czę.śai.µ, gdyż na pastruicy 
Ruchu przesifmzel:iwaU z ideal
nych pozycji. Po utrac:ie bram
ki lcdzianie zdola1i się jakoo 
s.kupoić i zaigrać :nieco lep}ej, lecz 
tylko oo czasu, g<l,y Soporek 
potężną bombą skiierowaną w 
róg wyrownał na 1:1. Później 
znowu powtarzano stare g.rze
chy. Szalę zwyaię.gtwa na stro
nę łodzian przechyliła bi-am.ka 
zdobyta w drugiej części spot
kani.a, w trud:nych do ustale
nia okoLicz:nlO\w;,ach. Je.sit ona 
ra·czej „zas1Jugą" obrońców Ru
chu . n1lż napa.stni.ków LKS, a 
padła po idealnie wylll!ier.zonej 
centrze przez Sopork.a. 

Odml<Jd.7..ony Rueh to drużyna 
pr„zysz!ośai i niewątpliwie t.re-

Wi1S·la na. 11 miejscu, a St.al 
k t.óra. w 01l'01 u do2111•ala ll'Orażki 
&d Budowlainych 1:2. jak była. 
tak jest na .sa.mym dnie ta.bell. 

zwycięzca lotnego finiszu w Opolu zmaga silę z p.ogromcą war-
Rm. 
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